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Pow y że j: . Matka“ — Kraków.

,Zenia Przemyślanka".

Powyżej: Henrjetta M. — Katowice.

Oto dajemy naszym Czytelnikom 
nowy, świeży zupełnie „transport" 
uśmiechów, które przyniosła nam 
ostatnia poczta. Jak widać znów 
uśmiechają się do nas poza pięk­
nem! paniami, sympatyczne dzieci. 
N ic zresztą dziwnego, że uśmiechy 
ich są pełne sugestywności, nie są 
one przecież zważone jeszcze życio- 
wemi przykrościami i posiadają 
przedewszystkiem —  pełnię nadzieji 
na przyszłe sukcesy życiowe. Lecz 
pod tym względem również i panie 
nie pozostawiają nic do życzenia, 
każda przecież z nich oddaje się 
nadzieji odniesienia walnego zwy­
cięstwa. Dotychczas nie możemy 
uchylić rąbka tajemnicy, gdyż ple­
biscyt, tak dzisiaj modny, nie po­
wiedział jeszcze swego ostatniego 
słowa. W  każdym razie redakcja 
„Asa“ prosi swych Czytelników 
o zrobienie użytku z kuponu dla 
glosujących, znajdującego się na 
stronie 26 i wyrażenia swego zdania 
o najpiękniejszym z uśmiechów.

Powyżej: P. Kazimiera Świerkowska — Chełm 
Lubelski.
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ASY ilUMERU 29-60:
PO RTREC ISTA

W IE L K IC H  LUDZI 
Życie i dzieła prof. K a­
zimierza Pochwalskiego.

str. 4—5.

„G W IA Z D Y " WŚRÓD 
GRZYBÓW 

Krewniacy muchomora 
idą na podbój lnsów.

str. 8.

S Y P IA L N IA  
CZTERECH 

KRÓLOW YCH 
Komnata zamku Fon­
tainebleau, w której 
nieraz ważyły się losy 
dynastji francuskiej.

str. 11.

TO JEST C LA R K  
GAB LE !

Typowo amerykańska 
przygoda z życia w iel­
kiego „gw iazdora".

str. 12.

REK O RD Y!
R EK O RD Y!

Od najlepszych w yczy­
nów sportowych do ory ­
ginalnych przejawów 
ludzkiej głupoty.

str. 14—15.

Nasz przebój muzyczny!
STA R Y  K R A K Ó W  

Tango z rew ji „W ik a ­
rówka w ruchu". — Mu­
zyka Juljusza Leo.

s tr . 18.

Z IE M IA  O B IECANA
CZARN YCH  LUDZI 

Dzieje republiki, która 
powstała dzięki... dobro­
czynności. str. 19—20.

P A N I MOŻE BYO 
CZARU JĄCĄ I  MŁODĄ.

JEŻELI... 
Huguette Duflos i Lo- 
retta Young zabierają 
glos w ankiecie ,.Asa“ .

str. 22.

Łam igłówki mody
męskiej

H IS TO R JA  F R A K A  
Jakie metamorfozy prze­
chodził strój frakowy od 
X V I I I  w. str. 29.

„Spadek", nowela Johna 
Gal»worthy‘ego. — „Cza­
p la", szkio myśliwski T. 
Błażejowskiego. — Po­
wieść. — Dział gospo­
darstwa domowego. — 
Roboty ręczne. — K o­
smetyka (djeta z H o lly ­
wood). — Życie towa­
rzyskie i artystyczne. — 
Konkurs na „N a jp ięk ­
niejszy Uśmiech". — 
Humor i rozrywki umy­

słowe.

Fot. France Presse — Paryż.
Ostatnio odbyły się wielkie manewry armii Irancuskiei w Szampanii, podczas których wypró­
bowano wiele nowych wynalazków. Wielkie zainteresowanie wzbudziły samochody pancerne 
wojsk łączności, mato różniące się wyglądem od tanków, a  specjalnie przystosowane do 
szybkiego zakładania przewodów i uzbrojone w armatki i karabiny maszynowe na wypadek

konieczności obrony przed nieprzyjacielem.
Na zdjęciu: Jeden z tych samochodów mija w pełnym biegu typowy dla tych okolic pojazd 

wieśniaka z pod Refans, tworząc z nim wielce osobliwą parę.

A S -3



PORTRECISTA WIELKICH LUDZI.
Bracia Gierymscy, Chełmoński, Fa­

łat, Malczewski, Brandt, Wierasz-Ko- 
g. walski wytwarzali w bawarskiej stoli­

cy własne środowisko artystyczne, po- 
■; siadające polską atmosferę artysty- 
|S ezną, odgraniczającą się od filister- 
/ skicli Bawarów, tęsknota do kraju i 

ukochaniem tematów rodzimych. Wpty- 
' w y panujących wówczas kierunków ar- 
V; tystycznych były czysto formalne i 

zewnętrzne; odbijały się one niemal

I
jrsze o mocny kościec indywidual- 
ici własnej, naszych malarzy, którzy, 
ni z pierwszych wyszli z szarych 
irów monachijskich pracowni, w o- 
cone słońcem francuskiego impre- 
nizmu, ogrody i lasy.

W r. 1883 przybywa Pochwalski nie- 
ykle utalentowany portrecista do 
ryża. Leon Bonnat najznakomitszy 
czesny mistrz francuskiego malar- 

ra portretowego, zwrócił natyeh- 
ast uwagę na młodego artystę, któ- 
fo cechowała już od wczesnej młodo- 

przesadna skromność, czego do- 
dem jest choćby następujący epizod 
iobytu artysty w Paryżu.

*rof. Pochwalski mieszkał z swym 
rszym  kolegą Antonim Piotrowskim, 
>ry przygotow ał i zgłosił na Salon 
ienny dwie swoje prace. W  oznaczo- 

i porze przyszedł pod nieobecność 
Mfcroiwśkiego, komisjoner, zajmujący 
przewozem obrazów. Zabierając pra- 
P iotrowskiego i rozglądając się po 
icowni, zauważył stojący w kącie 

portret pani Kalksteinowej, świeżo w y ­
kończony przez młodego Pochwalskie- 
go.

— Czy mogę zabrać i tenf — zapytał 
robotnik paryski, patrząc na świetne 
dzieło.

— Nie otrzymałem zaproszenia, nie- 
mam zgłoszeniowej deklaracji.

—  Głupstwo! — Zaraz Panu przynio­
sę! Jestem pewny, iż Pański obraz bę-

‘e łałiwo przyjęty przez jury wy- 
wowe... Załatwię to Panu bezintere-

P o n iie j :  K s ią ię  Roman Sanguszko.

M in ister F ilip  Zaleski.

W  dniu 27 grudnia b. r, obcho­
dzić będzie 80-letnią ■ rocznicę 
urodzin, najznakomitszy współ­
czesny portrecista polski, prof. 

Kazimierz Pochwalski, urodzony w r. 
1855 w Krakowie.

Artysta mimo podeszłego wieku, cie- 
szy się dotąd zdrowiem a swą artysty­
czną żywotność przejawia w niemniej- 
szej mierze, jak jego rówieśnicj 
Leon Wyczółkowski, Wojciech Kossak, 
czy też Apolinary Kędzierski, lub Jó­
zef Unierzyski. Nasi artyści plastycy 
podobnie, jak i dramatyczni, odznacza 
ją się przedziwną witalną siłą, która 
mimo niezwykle pracowitego i ruchli­
wego artystycznie żywota, niezałamuje 
się nawet w podeszłym wieku, lecz 
w przedziwny sposób regeneruje.

Kazimierz Pochwalski ukończywszy 
studja w „majsterszuli" Matejki udał 
się w r. 1875 dla zdobycia wiedzy i uzu­
pełnienia studjów za granicę. Pierw­
szym etapem, jak niemal u wszystkich 
współczesnych polskich artystów, było 
Monachjum, które wówczas przekształ­
cał książę regent bawarski Luitpold 
w niemieckie Ateny.
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Zofj;t Federowiczówna.

sownie! Po orzeczeniu jury, postawi 
mi Pan kolację!...

Robotnik, jak się okazało byl znaw­
cą sztuki, gdyż obraz nietylko, iż był 
natychmiast na wystawę przyjęty, lecz 
na salonie powieszony w dobrem miej­
scu, a jego twórca otrzymał wkrótce 
..mention honorable".

Pobyt w Paryżu wpłynął decydująco 
na kierunek artystyczny twórczości Po­
chwalskiego, krystalizując jego indy­
widualność.

Poniżej: Cesarz Franciszek Józef malo­
wany w r. 1892.

Prof. Kazimierz Pochwalski w ogrodzie swej w illi w Krakowie, Fot. ,As“.

Były to czasy odrodzenia sztuki por­
tretowej, która zamarła w suchej epo­
ce romantyzmu X IX  stulecia.

W  tym to okresie zanika zupełnie 
barwność i wykwint stroju męskiego, 
które były tak ważnym dekoracyjnym 
elementem, w wiekach ubiegłych. 
Strój męski zunifikował się w całej 
Europie, zatracił pierwiastek indy­
widualny i stał się banalnym wytwo­
rem serjowym. Teatralną pozę roman­
tyzmu i konwencjonalny afekt zastę­
puje zdrowy realizm, zaszczepiony w 
Francji przez Bonnata.

Poczęto w twarzy portretowanej oso­
by ześrodkowywać całą uwagę. Nastała 
doba psychologicznego portretu, która 
doprowadza Lenbacha, aż do maniery- 
zmu. Lenbach z zamiłowaniem odtwa­
rzał podobizny ludzi starszych, nada­
jąc wszystkim swoim modelom akcent 
przenikliwej filozoficznej zadumy, bez 
względu na indywidualny charakter 
portretowanego.

Natomiast już pierwsze portrety 
Pochwalskiego odznaczają się ściśle 
przestrzeganym objektywizmem. W  ob­
serwacjach i charakterystyce mode­
lu, Pochwalski jeslt niezwykle ścisły i 
rzeczowy. Z zewnętrznych szczegółów

wnikliwie podpatrzonych, buduje psy­
chikę modela, nie dodając, ani ujmując 
nic ponadto co daje mu model.

Niewątpliwie, iż artysta podchodzą­
cy w ten sposób do portretu, staje się 
zawisłym od właściwości, cech i charak­
teru, samego modela.

W  przebogatej galerji portretów, 
Pochwalskiego wyraźnie odróżniamy 
dwa rodzaje, jeden osób malowanych 
„eon amore“, ludzi dobrze znanych au­
torowi, oraz cykl portretów, osób po­
chodzących przeważnie z sfer plutokra- 
cji i arystokracji wiedeńskiej, wykona­
ny, w reprezentacyjno-oficjalnym cha­
rakterze, przez najbardziej „wziętego" 
swego czasu, w stolicy austrjackiej, 
portrecistę.

W  jaki sposób dostał się nasz malarz 
do Wiednia na tak zaszczytne stanowi­
sko, nadwornego malarza dworu au­
striackiego? W  jaki sposób tak łatwo 
otrzymał katedrę w wiedeńskiej Aka- 
demji Sztuk Pięknych, która była 
nieosiągalnem dotąd marzeniem wielu 
współczesnych artystów? Z Paryża 
wraca Pochwalski w roku 1885 do K ra­
kowa, pragnąc się osiedlić w swem 
rodzinnem mieście. Zaproszony przez 
for. Andrzeja Potockiego, pierwszej
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ofiary ukraińskich morclow, udaje sie 
Pochwalski w dłuższą podróż do Egip­
tu, Turcji, Grecji i Włoch. W  tej arty­
stycznej wycieczce hftrą udział hr. 
Zdzisław Tarnowski i hr. Władystawo- 
stwo Branicey. W  Egipcie spotyka się 
Pochwalski z Henrykiem Sienkiewi­
czem i zaprzyjaźnia się z nim szczerze. 
Później maluje świetny jego portret, 
dobrze znany z licznych odbitek.

W  Konstantynopolu miał artysta 
ciekawą przygodę. Mieszkając razem z 
Sienkiewiczem u rodaków, pp. Gropłe 
rów, poznał sławnego tureckiego mala­
rza Handi-Beja, twórcę pierwszej Aka­
demii Sztuk Pięknych nad Bosforem. 
Jakież było zdziwienie Pochwalski ego, 
gdy w przedstawionym mu profesorze 
tureckiej akademji, w panu Wartiji 
Efeudi, rozpoznał kolegę z Monachium 
prof. Zarzyckiego!

W  czasie swej podróży wschodniej, 
dowiedział się listownie od swej mał­
żonki, iż kolega jego Piotr Stachie- 
wicz, wybrał kilka z pozostawionych 
w Krakowie portretów, nie czekając 
na zgodę autora i posiał na międzyna 
rodową wystawę, odbywającą się w r.

Prof. dr. hr. Leon Piniński, b. namiestnik 
Galicji, mat. w r. 1934.

1891 w Wiedniu. Jakież było zdziwienie 
skromnego młodego artysty, gdy póź 
niej w dalszej swej wędrówce dowie­
dział się, iż wystawione w Kiinstler- 
haus portrety zrobiły rewelacyjne wra­
żenie w Wiedniu, i, że za portret W ło­
dzimierza Dzieduszyckiego otrzymał zlo­
ty medal. Na tejże wystawie w Kiinst- 
lerhauis, znalazły się również portrety 
Sienkiewicza, Popiela, hr. Leona Pi- 
nióskiego i słynnego Sienkiewiczów 
skiego prototypu Zagłoby, Burzyńskie­
go- . . . .Nadzwyczajne powodzenie i uznanie
krytyki wywołało entuzjazm nie tylko 
w artystycznych sferach Wiednia. Je­
szcze w czasie swej podróży otrzymał 
Pochwalski od ochmistrza cesarskiego 
dworu hr. Mensdorffa wezwanie do oso­
bistego porozumienia się z nim, na­
tychmiast po powrocie do Austrji. Ku  
swemu największemu zdziwieniu do­
wiedział się po przyjeździe do Wiednia 
w czerwcu 1891 roku, iż — otrzymuje 
zamówienie na wykonanie portretu ce­
sarza Franciszka Józefa I. Gdy wahał 
się w obawie, czy sprosta zadaniu, spot­
kał się z przyjazną zachętą ze strony
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lir . Andrzej Potocki, u. namiestnik Galicji.

ówczesnego ministra skarbu Korytow- 
skiego.

Portret cesarski udał się. Cesar/, 
poświęci! większą ilość godzin na po­
zowanie Pochwalskiemu, niż było prze­
widziane. Za tym pierwszym sukcesem 
poszły inne. W  r. 1893 zostaje miano­
wany profesorem wiedeńskiej Akade­
mji Sztuk Pięknych.

Prof. Kazimierz Pochwalski uzysku­
je wkrótce sławę najlepszego portreci­
sty austrjackiej monarchji. Zamówie­
nia na portrety sypią się jak z rogu 
obfitości. Maluje siedem razy cesarza, 
portretuje niemal wszystkie znakomi­
tości z politycznego i towarzyskiego 
wiedeńskiego świata. Bierze udział, w 
licznych międzynarodowych wysta­
wach osobiście, otrzymując największą 
liczbę złotych medali i honorowych 
odznaczeń, z wszystkich współczesnych 
polskich artystów. Zaprzyjaźnia się 
z arcks. Ottonem, ojcem cesarza Karo­
lu. a bratem zamordowanego w Sa­
rajewie ai-cyksięcia Ferdynanda. Ar-

Apoteoza ks. Skargi. (F ra gm en t plafonu  
w Domu im. ks. Skarg i w Krakowie).

eyksiążę Otton, poświęcający się ma­
larstwu, kształci silę pod kierunkiem 
prof. Poehwalskiego i wynajmuje pra­
cownię sąsiadującą z pracownią swego 
mistrza.

Przez 28 lat przebywa w Wiedniu, 
zasypywany łaskami i pochlebstwami 
dworu i oficjalnej krytyki. W  stolicy 
austrjackiej dom pp. Pochwalskich zaj­
muje dominujące stanowisko w arty­
stycznej kolonji polskiej i staje się am­
basadą polskiej sztuki wśród obcych.

Aczkolwiek najpiękniejsze lata prof. 
Pochwalski poświęcił obcemu środowi­
sku, to jednak sławą swą opromienił 
naszą sztukę. Z chwilą powstania, nie­
podległego państwa polskiego nie wa­
lni! się ani chwili, lecz zaoptowawszy 
na rzecz Polski, zerwał swe stosunki i 
koligacje z Wiedniem i. wraca do ro­
dzinnego Krakowa. Przez pewien czas 
przebywał na zamku królewskim w 
Warszawie, korzystając z gościny Pa­
na Prezydenta R. P. i tworząc portrety 
licznych państwowych dostojników.

W  kraju nie szuka rozgłosu i sławy, 
nic bierze udziału w wystawach, lecz 
żyje i tworzy niemal w odosobnienia.

A rcyksiążę Otton, o jciec cesarza Karola, a brat 
zamordowanego arcyksięcia Ferdynanda.

Polskość swą okazał artysta najdo­
bitniej w swej sztuce.

Najeenniejszemi portretami mistrza 
są właśnie portrety znakomitych roda­
ków, które stały się historycznemi do­
kumentami przedwojennej doby. Do 
najlepszych zaliczamy portret Włodzi­
mierza hr. Dzieduszyńskiego, Agenora 
hr. Gołuchowskiego, ks. Romana San­
guszki, min. Filipa Zaleskiego, b. na­
miestnika Galicji i zasłużonego estety 
prof. hr. Leona Pinińskiego, Henryka 
Sienkiewicza, Ksawego hr. Zamoyskie­
go, Szczęsnego hr. Koziebrodzkiego, 
Pawła Popiela, Zdzisława Morawskiego 
i słynnego wspomnianego już prototy­
pu Zagłoby, Stanisława Burzyńskiego.

Dzieła powyższe są chlubą naszej 
sztuki portretowej.

Niewątpliwie społeczeństwo polskie 
w 80-lecie artystycznej działalności 
prof. Kazimierza Poehwalskiego, zama­
nifestuje przez organizację zbiorowej 
wystawy jego dzieł, należny artyście 
liold i szacunek.

M. Dienstl Dąbrowa.



Ardea cinerea:
„Śliczny ptak, szkodnik niepożą­

dany, zwłaszcza tam. ydzie są yo- 
spodarstwa rybne. — Trudno jest 
ją  podejść, jest czujna i szybka“.

staliśmy o trzeciej rano i 
l>o upływie godziny byli­
śmy już na miejscu. Za 
górnym stawem, wśród kęp 
jest wysepka, na niej kilka 
dębów i dwie sosny; tam 

zawsze nocują czaple. Ubrani bardzo 
ciepło, bo chłód w lesie o tej porze i 
rosa zimna jest jak lód, zbliżamy się po­
woli do celu. Staramy się iść jaknaj- 
eiszej, ale woda po kolana chlupoce 
miarowo. Po każdym kroku przystaje­
my i czekamy chwilę wpatrzeni w ko­
rony drzew. Wtem, jak wielki statek 
powietrzny za drzewami przesunął się 
jakiś cień jeden, drugi, trzeci!

— Co to? — ścisnąłem towarzysza za 
ramię.

— Czaple!
Godzina świtu mijała, powoli. 

Zmierzch nocy opadał odkrywając per­
łową przeźroczystość ranka. Wokoło 
nas wielki moczar nierówny, kępiasty, 
zarośnięty jakąś dziczą roślinną, bły­
skał gdzieniegdzie małem okienkiem 
zimnej wody. M gła nękana jasnością 
zwijała się wokoło gęstwy drzewnej, 
chowała się pod rozłożyste gałęzie, w ła ­
ziła w krzaki, galaretowata, strzępia­
sta i lepka szukająca punktu oparcia, 
kryjąca się w cień przed światłem, co­
raz bardziej świadoma swej bezsiły i 
znikomości. — Powietrze wokoło było 
płynne, przeźroczyste, jakby wykrojo­
na z najdroższego kryształu kula dźwię­
cząca.

— Poczekajmy, jeszcze tu wrócą.
Stanąłem na stanowisku. Stężały od

chłodu, objuczony ciężarem ciepłej 
odzieży i dubeltówki, chłonąc oczami 
i duszą otaczające mnie cienie, czułem 
się istotą odrębną, z innego świata. 
Znieruchomiałe członki wyzbyte życia, 
były jakby obce.

Czaple ukazywały się w oddali nad 
lasem po jednej lub kilka, oddalały się 
w jakimś sobie tylko wiadomym kie­
runku, nieświadome naszej tu obecno­
ści, jakże od nas wyższe bezpośrednio­
ścią istnienia!

f z i ć i c  r m u w j N .

ków, przerobiona w kształt doskonały, 
oporny burzom i wirom, latającym du­
chom błędnym, braciom cienia i śmier­
ci — nie byłabyś, o Ardeo, tak piękna 
i potężna jak owego ranka, gdyś mi 
się ukazała w promiennym pyle słoń­
ca, jakby klucz prawiecznego porząd­
ku świata, uniósłszy siłą swych skrzy­
deł zasłonę nocy i oddzieliwszy ją od 
światła dnia, smugą czystego i jasnego 
zachwytu. Czujność moja została zga­
szona zachwytem. Zesztywniałem, no­
gi jak korzenie wrosły w elastyczność 
błotnistej ziemi. — Leciała wprost na 
mnie!

Wśród strasznej ciszy jeden strzał i 
zapach prochu zostały w mej pamięci.

Czapla to jeden z najciekawszych 
ptaków — zarówno dla myśliwego jak 
i ornitologja.

W  Anglji od najdawniejszych cza­
sów aż do panowania Wilhelma IV  
czaple były otaczane specjalną opieką. 
Chodziło o zachowanie ich dla stołów 
pańskich, gdzie uważane były za przy­
smak. — Istnieją jeszcze akty z czasów 
Jakóba I, które opiewają, że bezpraw­
ną jest rzeczą strzelanie do czapli na 
mniejszą niż sześćset kroków odle­
głość.

Ptak ten jest zwierzchu siwo-popie- 
laty, od spodu biały, głowę ma białą 
jak jedwab, z szeroką czarną opaską, 
przechodzącą polnlad oczami. Lołiki ciem­
ne czar no-pop iel a te.

Jest on piękny, wzniosły a pióra jego 
noszone prz;ez dawnych Polaków na 
czapach futrzanych, błyszczą i lśnią.

A  na niebie działy się jakieś nagłe 
i olśniewające zjawiska: kształtem gór 
i kolorem morza na podobieństwo ognia 
iskier i najróżniejszych kwiatów, dro­
gą świateł i zmroków, blaskiem żywe­
go cudu oka, którego błękit jest cza­
rem obietnic, a łzy zapowiedzią nie­
pogody, tajemnicą nigdzie niekończą­
cych się szlaków, po których jasne du­
chy roznoszą boskie rozkazy...

N a niebie Wysokiem działy się owe 
cuda, gdy nań wschodziło nieomylne w 
swych wędrówkach słońce.

Czapla zrywająca się do lotu.

Chwile układały się w myślach 
moich jak krople rosy, a czas rozpły­
nął się w bezkształt mgieł. — I nagle 
ukazała mi się na tle złotej tarczy, 
majestatyczna i spokojna, a jednocze­
śnie czujna i gibka. Olśniła mię zja­
wą uskrzydlonego piękna. Zasięg jej 
skrzydeł ogarniał powietrze pełne 
lśnień i aromatów leśnych, a ruch ich 
falisty i silny odgłosem zeiszonym 
zdradzał lot.

Ardeo! — gdybyś była cała z bły­
szczącego srebra i posiadała wytrzy­
małość kruszcu kutego mądrością wie­
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Nu lew o: Purchawka perełkowana należy do 
najciekawszych okazów le j grupy, a ciało 

j e j  składa się z kapelusza i trzonka.

N ie jeden  zapewne przypom ina sobie 
z la t swych dziecinnych, z jaką rado- 
cią depta ! napotkaną purchawkę i 
c ieszył się wylatu jącym  z n iej ob ło ­

k iem  „brunatnego pyłku“ . M oże nie zasta­
naw iał się nad tern, że jest to grzyb, bo też 
purchawka wyglądem  swoim  daleko odb ie ­
ga od dobrze znanych każdem u grzyb ów  ta­
kich, jak  borow ik i, pospolicie praw dziwkam i 
zwane, lub rydze, czy wreszcie m alow nicze i 
p ięknie od tła ziem i leśnej odb ija jące, tru­
jące  jednak  —  m uchom ory. N ikt nie ma 
w ątp liwości, że to są grzyby, m ają bow iem  
kapelusz, c zy li czapeczkę, oraz trzonek, zw a ­
ny także nóżką, lub korzeniem , którym  tkwią 
w ziem i. A le  jest ca ły  szereg grzybów , które 
budow ę m ają zupełnie odm ienną. D rożdże 
n. p., k tóre m ają duże zastosowanie w  go ­
spodarstw ie dom ow em  czy  to do wypieku 
ciasta czy też ferm en tacji win, to m aleńkie 
grzybki, z k tórych  budową zapoznać się m o­
żem y jedyn ie  ty lko  przy użyciu m ikroskopu. 
P leśn ie —  utrapienie wszystkich gospodyń, 
rdze i śniecie, pow odu jące n iejednokrotn ie 
k lęskę w  urodzajach  zbóż, czy  wreszcie hu­
by na drzewach  ow ocow ych  —  to także 
grzyby.

Kapelusz grzyba jest je go  częścią ow ocu­
jącą, na spodn iej bow iem  jjjgo  stronie w  ru- 
reczkachj jak  n. p. u borow ika  lub na b lasz­
kach jak  u rydza, czy też p ieczarki znajdu ją 
się drobniuteńkie m aleńkie zarodnik i, k tóre 
rozsiane przez w iatr, służą do rozm nażania 
grzyba. U purchawek cia ło  ow ocow e ma po­
stać przew ażn ie kulistą i od w ielkości o rze ­
cha laskow ego, m oże dochodzić nawet i do 
•/g in średnicy. Są jednak  i takie purchawki, 
k tórych  c iało d zie li się na dw ie  w yraźne 
części: górną .tworzącą rod za j kapelusza, w 
k tóre j m ieszczą się zarodnik i, oraz dolną, 
zwężoną, przyb iera jącą postać trzonka. —

swą nazwę. Skutkiem tego odginania się 
p łatów , kuliste c ia ło  ow ocow e zosta je  w y ­
ciągn ięte w' górę, w ysoko ponad ziem ię, 
jak  gdyby na szczudłach. P rzez o tw or­
ki, które tw orzą się na jego  szczy­
cie, w ysypu ją  się zarodn ik i w  bardzo 
w ie lk ie j ilości, n iezm iern ie drobne i lekkie. 
T o  też je że li ktoś przypadk iem  lub też ro z­
myślnie taką purchawkę nagle zdepce, wsku­
tek silnego ucisku, zarodn ik i wysypują się 
w  ca łe j masie, tw orząc jak  gdyby obłok  d y ­
mu. Norm aln ie zarodn ik i w ysypu ją  się zw o l­
na i przez d łuższy okres czasu, przyczem  
w ielk ie  usługi odda je  im w iatr, unosząc je  na 
w iększe odległości. Zarodn ik i te nie w ysie­
w a ją się, lecz w tedy tylko, gdy ich 
w ysiew ow i sprzy ja ją  odpow iedn ie warunki. 
O ile jest n iepogoda i w ilgoć  w  pow ietrzu, 
gw iaździste  płaty zew nętrznej osłonki pur­
chawki zam ykają  się, zabezp ieczając w  ten 
sposób zarodn ik i p rzed  zam oknięciem , a tern 
samem przed ich zagładą, skoro zaś jest po ­
godnie i sucho, rozchyla ją  się szeroko i p o ­
zw ala ją, aby w ia tr wydm uchiw ał je  z w nę­
trza ciała ow ocow ego i unosił daleko swym  
podmuchem. Z jaw isko  otw ieran ia się i za­
mykania p łatów  osłonki polega na hygrosko- 
pijności, t. j. na pochłanianiu przez nie w il­
goci z pow ietrza  i utraceniu je j  przez w ypa­
rowanie.

Purchawki należą do grzybów  w zgardzo­
nych przez człow ieka, według bow iem  ogó l­
nego mniemania, są one trujące. Tym czasem  
są to przew ażn ie jadalne, zw łaszcza w sta­
nie m łodocianym , gdy ow ocn ik i wewnątrz 
są jeszcze jasne,. Znaną jadalną purchawką 
jest kurzawka o lbrzym ia. —  W śród  purcha­
wek jest to o lbrzym i, gdyż średnica je j  d o ­
chodzić m oże do y2 metra, a waga od 1— 9 
k ilogram ów . W e  F ran cji purchawki cieszą 
się dużem  powodzeniem . Zarodn ik i ich, tw o ­
rzące delikatny proszek, są zb ierane skw a­

p liw ie  i służą do sporządzania zup czy 
soków.

Gdyby ktoś m iał ochotę zapoznać się ze 
sm akiem  purchawki, musi się przedewszyst- 
kiem  zaznajom ić dobrze z ich wyglądem . 
N iektóre  z nich bow iem  trujące, jak  n. p. 
T ę g o s k ó r  p o s p o l i t y : ,  zwany; także 
„purchaw ką ziem niaczaną", p rzypom inają 
swym  wyglądem  bardzo smaczne, jadalne, o 
delikatnym  smaku —  trufle, k tórych  ciała 
ow ocow e jednak w  odróżn ien iu  od purcha­
wek stale znajdu ją się pod ziem ią. W e  Fran­
cji, gdzie  tru fle  n a jw ięce j są zjadane, zda­
rza ją  się n iek iedy w ypadk i za fa łszow an ia  ich 
właśnie przez podobny do nich tęgoskór.

D r Z. Maślankiewicz.

O w ocn ik i posiadają osłonkę, zwaną otocz- 
nią, która m oże być pojedyncza lub p od w ó j­
na. Pow ierzchn ia  ow ocn ików  u jednych  pur­
chawek jest gładka, u innych posiada cha­
rakterystyczny rysunek lub pokryta jest w y ­
rostkam i. Za m łodu m ięsisty i jasny, z cza­
sem owocnik  brunatn ieje i staje się tw ardy 
i skórzasty.

Bardzo ciekaw em i ze względu na osob li­
wość c ia ł ow ocow ych  są wśród purchawek 
tak zwane „gw ia zd y  ziem ne", występujące 
w różnych  gatunkach. Ży ją  one najczęściej 
na tw ardej, suchej i p iaszczystej ziem i; zna­
leźć je  można pod koniec lata w laskach tak 
szp ilkow ych  jak  i liściastych, a także na po­
lanach, porośniętych niską trawą. Gdy pur­
chawka laka jest m łodziutka, ma 
wygląd bu lwy lub cebulki i ukryta 
jest w ziem i. Skoro jednak osiągnie 
ju ż pew ien stopień dojrza łości, w ten­
czas w ierzchołk iem  swego ciała o w o ­
cow ego  zaczyna wydostaw ać się ponad 
ziem ię. Zewnętrzna osłonka zaczyna 
pękać od góry  i o tw ierać się szpara­
mi, k tóre zw iększa ją  się w  m iarę 
wzrostu grzyba coraz b ard zie j tak, 
że pow sta ją  wreszcie płaty w  liczb ie 
kilku lub kilkunastu, za leżn ie od ga­
tunku purchawki. P ła ty  te odg ina ją  
się ku dołow i, tw orząc jak  gdyby 

gw iazdę, czem u purchawka zawdzięcza

Na praw o: , Gwiazda ziem na" posiada 
wysoce orygina lny kształt, p rzypom i­
nający gwiazdę, w k tóre j środku zna j­

duje się owocnik.
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Kedakcji „Asn“ udało się pozyskać 
nowelę słynnego angielskiego autora, 
twórcy „Sat/i rodu Forsytów“ , Johna 
Galsworthy, w które j wielki Anglik 
ujawnia, jak zwykle, swoje charakte­
rystyczne cechy pisarskie: nadwyraz 
subtelny rysunek postaci i wnikliwość 
w najbardziej ukryte zakiftki ludzkiej 
duszy.

K ilka lat temu na południu A n g lji za­
m ieszk iw ało m ałżeństwo noszące nazw isko 
IV otchett —  R a lf i E llen  W otchett. N a zw i­
sko to  nie przypom inało  byn a jm n ie j innych 
nazwisk angielskich i b y ło  dosyć dziwne. —  
W ed ług tw ierdzen ia R alfa , w yw od z iło  się 
ono od  im ienia jednego  z saksońskich na­
czeln ików  plem ion, Otchara, k tóry figu row a ł 

spisach W ilh e lm a  Zdobyw cy, a lbo conaj- 
m niej, tak m ożna było  sądzić_m im o n iepo­
wodzeń  w  poszukiwaniach, n iew iele  do tego 
brakow ało.

Ralf, k tóry  stanow ił m oże 30 generację, 
licząc od Otchara, m ierzy ł oko ło  1.80 m. w y ­
sokości. Był on bardzo szczupły, a w yraz 
chciwości b łyszczał w je go  oczach, podczas 
gdy uśmiech je go  rob ił w rażen ie stałego g ry ­
masu, tak często z ja w ia ł się na je go  twa- 
rzy. W ło sy  m ia ł n ieco kręcone o  stalowem  
odcieniu, wpadającym  p raw ie  że w szary. Z o ­
na R alfa  była praw ie w tym sam ym  wieku co 
<>n i posiadała nieom al że ten sam wzrost, 
»  tw arz je j  krasiły żyw e  kolory. Zona 
Ralfa pochodziła z pew nej rodziny korn w a­
lijsk ie j, k tóra posiadała daw n ie j liczne m a­
ją tk i ziem skie, rozeszły się one jednak  n ie­
jak o  m iędzy palcam i. Całym  też m ajątk iem  
R ileen  by ły  ty lko  nadzie je  stanow iące dla 
n iej i R a lfa  nam iastkę treści życia. R a lf 
VVotchetl m ia ł ze sw ej strony rów n ież różne 
nadzieje. Był on z zawodu architektem , ale 
zdaje się w łaśnie z powodu tych nadziei, 
stale trzym ał go  się w yb itny pech. K lienci 
je go  um ierali lub też bankrutow ali, a lbo 
znów  porzucali p ierw otn ie pow zięte p ro ­
jekty. W  każdym  razie w żaden sposób nie 
dochodziło  do wypełn ien ia  p rzez nich zobo­
w iązań dla bardzo  n ieraz skom plikow anych  
pow odów , k tórych  b ieg ś ledzić i zrozum ieć 
m ógł ty lko  sam Ralf. N aw et dom, w którym  
m ieszkał R a lf z żoną, należał do tych, które 
zbudował dla jednego  z k lien tów , ale „stary 
puszczyk" w  ostatniej chw ili w zdragał się 
w prow adzić  do niego, podając jak iś zupełnie 
dziw ny pretekst. M ałżeństw o W otchett w ła ­
ściw ie ty lko  obozow a ło  w  swoim  domu, o- 
czeku jąc chw ili, k iedy m og lib y  zam ieszkać 
w b ard zie j odpow iedn io  urządzonym , t. j. 
w ledy, k iedy  ziściłyby się ich nadzieje.

D ziw nem  było, że po tylu przykrościach 
i zawodach życiow ych  zachow ali w dalszym  
ciągu pewność, że k iedyś jednak p rzejdą 
przez ów  Rubikon n iepow odzeń  i zdoła ją  
wejść do w rót szczęścia. Posiadali oni 
w rodzony optym izm  —  jak iś m ikrob za ra­
ził cały ich organizm , a była nim  dziwna 
nadzieja o trzym ania czegoś za nie. Chociaż 
nie by li an i egoistam i ani też chciwcam i 
i um ieli się byle  czem  konłentować, 1o je ­

dnak życzy li sobie tego wszystkiego, czego 
nie m ieli, a w  tym celu pozbaw ia li się rze- 
:zy  realnych, aby zysk iwać iluzoryczne zd o ­
bycze. Gdy naprzykład  R a lf o trzym yw ał za­
m ów ien ia  arch itekton iczne, był przekonany, 
że jest to  jedyna w je go  życiu  okazja  
i chcąc niechcąc k om p lik ow a ł tak dalece 
sprawy, że plan jego  staw ał się n ie do zrea ­
lizow an ia . Zdarzało  się też, że w  swoim  
ferw o rze  p om ija ł jak iś  zasadniczy szcze­
gół, jak  np. p odw yżkę  ceny cegieł, to też 
nikt bard zie j nie był od n iego zdum iony 
z n iepow odzen ia  i nikt nie był rów neż pe­
w n iejszy, że  wszystkie osoby zam ieszane w  
tę spraw ę by ły  poprostu szubrawcam i. 
W  takich wypadkach  E ileen  iry tow ała  się 
bardzo, gdy  ktoś jednak tw ierdził, że  R a lf 
sam sobie jest w inien, gn iew  je j  stawał 
się jeszcze w iększy. Była óna pod każdym  
w zględem  w ierną m ężow i, lecz rów n ież 
w ie lce  lekkom yślną, to też najzupełn iej 

zgadzała się w raz z m ężem , że cala nieuda­
na transakcja była ty lko  „św iństw em ",, zro- 
h ionem przez Opatrzność, aby przeszkodzić 
w  rea lizac ji ich nadziei. T o  nastaw ienie 
odb ija ło  się rów n ież na życiu eodziennem . 
Gdy np. R a lf w yraża ł rano chęć zjedzenia 
śniadania, co  zresztą zdarzało  się codzicń, 
czyn ił ty le w ysiłków , aby posiłek ten za­
m ienić w istny festyn, że przeważn ie musiał 
w łaśnie w yrzec  się w ielu  rzeczy. Posiadał 
on liczne m etody zupełnie specjalne, aby 
uzyskać w potraw ach specja ln ie dobry 
smak, znacznie delikatn ie jszy, jak się to 
zw ykle zdarza, a starania te ty le  mu zab ie­
ra ły  czasu, że nie m iał go  już na skoszto­
wan ie rezultatu swych przygotow ań . Np. do 
kaw y w rzucał całe ja jk o  ze skorupką i długo 
m ięszał łyżką  W  ten sposób przyrządzony 
n apó j m ia ł stać p rzez całe godziny przy o- 
gniu. Zdarzało  się też, że R a lf w y jeżd ża jąc  
celem  złapania sw ego pociągu, pił p ierw szą 
szklankę kaw y, poczem  b iegła za nim  żona, 
aby go  od n ie j uwolnić. O boje  p rzypom i­
nali w tedy łudząco m ałego kota, k tóry w ie ­
dząc, że  ma ogon, k ręci się w kółko  w  na­
dziei, że uda mu się g o  schwycić. Czasem 
zdarza ło  się napraw dę, że d zięk i v .v trw a ­
łości, k tó re j w  pew nym  stopniu n ie był po 
zbaw iony, udaw ało się R a lfow i dojść  do re­
zultatu, le c zw te d y  następowały zw yk le  p rzy ­
kre i n iep rzew idziane zdarzenia, k tóre  c zy ­
n iły go  e fem erycznym  i kosztow ały drogo. 
M im o to jednak m ażonkow ie  zachow yw ali 
w  dalszym  ciągu dobrą w ia rę  w  przyszłość, 
spodziew ając się, że zdo ła ją  zw yc iężyć  Los 
i otrzym ać to, do czego m ieli praw o.

D o czasu też pók i nie zrea lizow a łyb y  się 
ich nadzie je, nie chcieli m ieć dzieci, m im o 
to  urodziło  się im dw oje. O boje  jednak u- 
m arły z powodu zastosowania jak iegoś 
n adw yraz w ym yślnego środka odżyw czego, 
k tóry  sporządzony by ł z taką p rzem yślno­
ścią, że  bezw ątpien ia zam ienił się poprostu 
w truciznę. T tak pozostali bez dzieci.

M ieli m oże ok o ło  50 lat, gdy pew nego po­
ranku R a lf o trzym ał od jedn ego  z ad w ok a­
tów  list ż  zaw iadom ien iem  o śm ierci jego

chrzestnej matki, c iotk i E lżb iety. P rzeczy ­
tał tę w iadom ość głośno i obo je  w patryw ali 
się m ilcząco z uporem  w sw oje  talerze. N a ­
d zie je  ich p rzyb iera ły  konkretną postać, 
wdiońcu będą m ogli dostać coś, nie da jąc nic 
wzam ian. C iotka E lżb ieta  zam ieszkiw ała od 
lat w Ipsw ich  w  domu, k tórego planu R alf 
nie robił. Była  ona starą panną. N ieraz snu­
li przypuszczenia, odnośne przyszłego  spad­
ku, n ie u jaw n ia jąc  jednak  chciwości, gdyż 
n ie p rzyszło  im  na m yśl zazdrościć ciotce 
je j  ostatnich lat, chociaż w iedzie li, że  nie 
posiadają one ju ż d la n ie j żadnego uroku. 
W końcu  rzek ła  E ileen :

—  Trzeba  abyś zaraz pojecha ł do Ipsw ich, 
R a lfie !

R a lf ubrał się prędko w  czarny garnitur, 
w yb ieg ł pospiesznie z domu i spóźn ił się na 
pociąg o jedną m inutę. Następnie pojechał 
drugim  pociągiem  popołu dn iow ym  i w ieczo ­
rem zna lazł się w Ipsw ich . Na św iecie  pa­
now ał ciem ny w ieczór, a z nieba opuszczała 
się m okra mgła. Ostatnia dorożka odjechała 
w- chw ili, k iedy  w łaśnie chciał ją  zająć, gdyż 
za trzym ało  go  szukanie biletu, k tóry  w łoży ł 
d o  rękaw iczk i i zapom niał o n im , co oczy ­
w iście spow odow ało  pew ne trudności przy 
oddawaniu go. Poszed ł w ięc p ieszo do 
m ieszkania sw e j c iotk i i znalazł się w- d o ­
mu, w  k tórym  odbyw ała się huczna kolacja. 
N ie  udało mu się oczyw iśc ie  w m ów ić  w  słu­
żącego, że zna jdu je  się w  domu sw e j ciotki, 
to też zm uszony był zam ieszkać w hotelu i 
te legra fow ać  do sw ej żony z prośbą o po­
danie dok ładnego adresu, gdyż .stary pu­
szczyk " —  służący n ie uważał za stosow ­
ne p o zn a ć 'g o . . Następnego dnia w- południe 
otrzym ał odpow iedź te legraficzną, a poszed ł­
szy pod wskazany adres, zastał ca ły  dom  
pogrążon y w  ciem nościach. D w ie służące, 
k tóre  p rzy ję ły  R alfa  opow iedzia ły  mu szcze­
gó łow a  o  śm ierci sw e j pani i zaprow adziły  
go  do je j  pokoju . R a lf p rzyg lądał się je j 
z uśmiechem, k tóry  n ie schodzi z je go  tw a­
rzy, a oczy je go  w yraża ły  za rów no poszano­
wan ie dla p ow ag i chw ili, jak  też chciwość. 
B iedna staruszka! Jakaż ona była szczupła 
i b iała! N a jw yższy  czas, że  sobie ju ż po­
szła. S zyja  j e j  była n ieco skręcona, a chu­
da g łow a  opadała t.rochę na ram ię. Na tw a­
rzy  dostrzec m ożna b y ło  p raw ie  cyn iczny 
uśmiech, a jedn o  oko rob iło  wrażen ie, ja k ­
by nie b y ło  zupełnie zam knięte i chciało 
rzucić w  je go  stronę porozum iew aw cze sp o j­
rzenie. W yszed ł pospieszn ie z dom u i upew­
n iw szy się, że pogrzeb  odbędzie się następ­
nego dnia o 12, zaszedł do adwokata.

D ow iedz ia ł się tam, że adw okat by ł w y ­
konawcą testamentu, a on, R alf, un iw ersa l­
nym spadkobiercą. Odczuł p raw dziw ą ulgę, 
gdyż b y li ob o je  w łaśnie w  faz ie  n a jw ięk ­
szych zapasów  z życiem . Pow strzym ał je ­
dnak swą radość, a pow róciw szy  do hotelu, 
napisał długi lis t do żony. Następnego dnia 
rano o trzym a ! telegram  od E ileen, b rzm ią­
cy: „N a  m iłość Boga, pozw ó l wszystko za ła­
tw ić adw okatow i. E ileen ". Słowa te w yda­
ły mu się bard zo  dziwne. P o  pogrzeb ie zjad ł
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śniadanie w towarzystwie adwokata i obaj 
przystąpili do otwarcia testamentu. Stara 
panna rozdzieliła swe klejnoty i koronki 
między kilka osób, zapisała 100 funtów szter- 
lingów wykonawcy testamentu, a całą resztę 
swego majątku swemu siostrzeńcowi. Adwo­
kat zaproponował Ralfowi ogłoszenie, zgo­
dnie ze zwyczajem, w dziennikach zapytania, 
czy zmarła nie pozostawiła długów. Zmusza­
jąc się do panowania nad sobą, Ralf ogra­
niczył się do żądania, aby sprawdzenie te­
stamentu i jego wykonanie odbyło się w naj­
krótszym czasie. Do domu powrócił wieczo­
rem i zdał sprawę z całego przebiegu postę­
powania testamentowego swej żonie. Eileen 
słuchała opowiadania z niedowierzaniem, by­
ła bowiem przekonana, że chciał jak najprę­
dzej zawładnąć spadkiem, coby znacznie po­
gorszyło sprawę. Była też zdania, że nawet 
gdyby zachował się był spokojnie, nie omiesz­
kał wszystkiego zamącić. Zdawało się, że 
całe zaufanie do niego opuściło ją w chwi- 
•i, kiedy nadzieje ich miały się zrealizować.

Nieraz już dyskutowali nad dochodami 
ciotki, a teraz znów rozpoczęli rozważania, 
jakby różnemi transakcjami powiększyć go 
obecnie. Odziedziczywszy majątek po ciotce, 
byli obecnie mniej skorzy do zmiany m iej­
sca pobytu, przypuszczali jednak, że będą 
mogli wkrótce podwyższyć swoją stopę ży­
ciową, tak bardzo niską w ostatnich czasach. 
Zaczęli mówić o kupnie małego auta, tern 
więcej, że Ralf wiedział o pewnym Fordzie, 
który można było dostać okazyjnie za śmie­
szną kwotę. Był zdania, że nie należało wy­
puszczać z ręki tej okazji. Umyślili też przy­
padkowe spotkanie z właścicielem Forda, ce­
lem zbadania terenu, należało jednak sta­
rać się, aby nie dowiedział się o spadku, 
gdyż podwyższyłby cenę.
Trzeba było też się spie­
szyć z tern, aby zapewnić so­
bie auto, zanim wiadomość 
rozejdzie się po mieście.
Wkrótce też Ralf kupił au­
to za 80 funtów szterłingów, 
łącznie z reperacją, wyma­
gającą miesiąca czasu. Na­
stępnego dnia otrzymali lisi 
od adwokata, w którym za­
wiadomił ich, że zajmuje
się sprawą spadku z m ożli­
wą szybkością. Przeszło zno 
wu 5 tygodni, a Ralf i Ki- 
leen coraz wyraźniej zda­
wali sobie sprawę, że tru­
dne chwile życia są już po­
za nimi, i że zawinęli do
spokojnego portu. Między 
innemi rzeczami zamówili 
również materjały, potrze­
bne do zbudowania kurni­
ka, o którym dawno już
marzyli, przyczem Ralf po­
magał przy budowie. Kupili 
również wielką ilość kur, a 
Ralf obmyślał specjalny sy­
stem odżywiania, któryby 
przyspożył im wielką ilość 
jaj. Kazał również przerobić 
starą stajnię na garaż. Mał­
żonkowie jeździli raz po raz 
do Londynu, aby pilnować 
spraw, klóre właściwie nie 
istniały. Udając się z Sł.
Pancras do Red I.ion Stpia- 
re, gdzie znajdowało się biu­
ro, przejeżdżał on koło ma­
gazynu jubilerskiego i odda- 
wna już piękny naszyjnik ze 
szmaragdów, ozdobiony per­
łami, zwracał jego uwagę.
Pewnego razu wstąpił do ju ­
bilera i zapytał o cenę. W y ­
nosiła ona 58 funtów szter- 
lingów, gdyż wartość szma­
ragdów' właśnie się podno­
siła. —  Uwaga jubilera nic 
dawała Ralfowi spokoju — 
chcąc ją sprawdzić, udał się

do Hatton Garden. Okazało się, że mówił 
prawdę.

—  Największą dogodnością posiadania ka­
pitału jest to, że można kupować we w ła­
ściwej chwili —  myślał sobie Ralf.

Oddawna już nie sprawił sw’ej żonie ża­
dnego prezentu —  to też wstąpił do jubilera 
1 kupił naszyjnik. Czek, który mu dał, opie­
wał na całą sumę, jaką posiadał w banku. 
Eileen zachwycona była prezentem, a wie­
czór ten stał się prawie że świętem, których 
tak mało było w ich życiu. Było to niejako 
nagrodą za to długie czekanie* spełnieniem 
pożądania nabycia czegoś za nic.

Z rozmów małżonków znikły wszystkie te 
drobne uszczypliwości, które wypływają sa­
me przez się w chwilach, kiedy oboje sta­
rają się przezwyciężyć trudności życiowe. —  
Siedząc obok siebie w fotelach, opowiadali 
sobie i żartowali, wspominając różne złośli­
we figle, które im spłatał los. I poszli spać w 
najlepszym humorze.

Następnego dnia hałas motoru obudził ich 
rano: odstawiano im kupionego Forda —  
z żądaniem zapłaty. Lecz Ralf nie zapłacił, 
rzekł tylko do szofera: „Dobrze, w porząd­
ku". Napisał następnie list do adwokata, do­
nosząc mu, że chętnieby widział koniec po­
stępowania spadkowego i prosił go o wypła­
cenie kwoty 100 f. szt. W  dwa dni później 
powróciwszy z Londynu, zastiał swą żonę 
w pokoju jadalnym, z rozwianym włosem, 
trzymającą otwarty list. Podniosła na nie­
go oczy i rzekła: „Czytaj!".

Wziąwszy papier do ręki, Ralf czytał:
„W  odpowiedzi na list pański z dnia 15 

bm. donoszę, że załatwiłem wszelkie form al­
ności, zapłaciłem wszystkie długi i rozdałem

poszczególne legaty. Sprzedaż umeblowania 
odbyła się w ostatnią środę. W  załączeniu 
przesyłem szczegółowy wykaz wydatków, 
jak również czek na 43 f. szt., które panu 
przypadają, jako generalnemu spadkobier­
cy. Boję się, czy pan nie będzie nieco za­
wiedziony, lecz jak pan to zapewne wie, (nic 
byłem o tern poinformowany w chwili, kie­
dy miałem zaszczyt pana widzieć), ciotka 
pańska większość swego majątku umieściła 
w rentach —  a od kilku łat grubo nadwyrę­
żyła kapitał, który je j pozostawał. Proszę 
przyjąć wyrazy i t. d. podpisany: Edward 
Lodgers".

Ralf zacisnął szczęki i przez kilka minut 
słychać było tylko przyspieszony oddech E i­
leen. Wkońcu rzekła:

—  Nie mówiłeś nigdy o żadnych rentach! 
Poplątałeś oczywiście wszystko, jak zwykle.

Ralf nie odpowiadał. Był zbyt zaabsorbo­
wany złością, którą czuł do tej starej pan­
ny, zostawiającej adwokatowi 100 f. szt., 
gdy on, Ralf, dostał tylko 43.

—  Zawrze w to wierzysz, w  co chcesz 
wierzyć! —  krzyknęła Eileen. —  Nie widzia­
łam jeszcze takiego człowieka.

Następnego dnia Ralf udał się do Ipswich, 
a po szczegółowem przejrzeniu rachunków, 
udało mu się jeszcze zdobyć 15 szylingów', 
lecz honorarjum za poradę adwokata, bi­
let kolejow y i rachunek w hotelu wyniosły 
znacznie więcej. Postępowanie jego ciotki, 
która utaiła przed nim umieszczenie kapita­
łu w rentach i umniejszyła go, sprawiły mu 
niesłychany ból. To też nieraz sobie przy­
pominał złośliwy wyraz je j martwej twarzy. 
Następnego dnia powrócił do Eileen. W  u- 
myśle jego myśli ścigały się z- niebywałą 

szybkością. Rano przy wsta­
niu odezwał się do żony:

—  Zdaje mi się, że będę 
mógł wydobyć 100 funtów 
szterłingów za auto. Zoba­
czymy.

—  W eź i to —  rzekła E i­
leen, podając mu naszyjnik 
ze szmaragdem. Ralf scho­
wał go do kieszeni, wyda­
jąc jakiś nieartykułowany 
dźwięk.

—  Chwała Bogu, że cena 
szmaragdów idzie w  górę. 
Dlatego właśnie go kupiłem.

Wieczorem  wrócił w lep­
szym humorze. Auto swoje 
sprzedał za 60 funtów szter- 
lingów, a naszyjnik za 42, 
co nazwać trzeba było ko­
rzystną transakcją, gdyż ce­
na szmaragdów właśnie 
spadała. W  całości więc 
straciliby tylko 14 funtów 
szterłingów po zapłaceniu 
kurnika w raz z kurami. A 
kury zostałyby im w każ­
dym  razie. Cena jajek 
szła w górę, to też E i­
leen oświadczyła, że jesl 
ło właściwa chwila, aby 
zająć się hodowlą. Nape- 
wno zyskają duże sumy. 
Podnosząc głowę, którą 
trzymała poprzednio spu­
szczoną, rzekła do Ralfa:

—  Pocałuj mnie, kocha­
ny Ralfie.

Usłuchał je j słów': iskra 
nadziei zabłyszczała wr jego 
oczach, a wieczny uśmiech 
znaczył fałdy na jego twa­
rzy. Pomimo wszystko, E i­
leen mogła spodziewać się 
jeszcze spadku, a wxześniej 
czy później wejdą w jego 
posiadanie.

(Tłum. J. Maleszewski)....p rzy s tą p ili do o tw arc ia  testam entu...
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W życiu dworskicm dawnych 
czasów każdy nawet drobny 
szczegół odbijał się żywem 
echem w historji kraju i to, 

co gdzieindziej przeszłoby niezauważo­
ne, tam nabierało pierwszorzędnego 
znaczenia. Cóż dziwnego, że sypialnia 
królewska w Fontainebleau zachowa­
ła w historji Francji ciekawą kartę, 
gdyż tani przecież rozegrała się nieje­
dna scena rodziny panującej, mająca 
bezpośrednie znaczenie dla państwa.

Oto w życiu wielkiego Bearneńczy- 
ka, Henryka IV, króla Francji i Na- 
varry, żonatego z Małgorzatą de Va- 
lois, zachodzi ważny moment, łączący 
się z tą historyczną, królewską sypial­
nią. Król nie ma następcy tronu, a na­
ród przywiązany do dynastji i w niej 
widzący symbol państwa, domaga się 
syna królewskiego. Tak często powta­
rzający się epizod w życiu dynastji, 
zmusza króla do małżeństwa z Marją 
de Medici. Wkrótce też następstwo tro­
nu francuskiego jest zapewnione.

Komnata sypialna, zwana „sypial­
nią Marji Antoniny", jest cackiem u- 
rządzenia. Stoi tam olbrzymie, rene­
sansowe łoże, pięknie rzeźbione, a nad 
niem znajduje się wspaniały balda­

chim, p rzy­
pominający 
baldachimy 
tronowe. Jest 
on ozdobio­
ny główkami

Zameli królów francuskich w Fontainebleau. — Po­
n iż e j: Renesansowe ln ie  czterech królowych.

amorów, w środku na przedniej stronie zaś 
błyszczy wielka litera ,,M“ . —  To pierw­
sza litera imienia Marji, noszonego przez 
cztery królowe, przemieszkujące w tych 
apartamentach i sypiających w tern hi- 
storycznem łożu: Marji de Medici, Marji Te­
resy arcyksiężniczki austrjackiiej, żony Lu­
dwika XIV, Marji Antoniny, również arcy­
księżniczki austrjackiej, zaślubionej Ludwi­
kowi XVI, a wkońcu Marji Ludwiki potom­
kini domu Habsburgów, drugiej żony Napo­
leona. Z baldachimu zwisa ku dołowi boga­
to ozdobiona, ciężka tkanina jedwabna. Po 
bokach, od strony wezgłowia, znajdują się 
do posadzki sięgające adamaszkowe kotary.

Małżeństwo i miłość są to pojęcia, które 
w domach panujących bardzo rzadko tylko 
stanowią synonimy, po większej części mał­
żeństwo jest tam ciężkim obowiązkiem, o- 
zdobionym jedynie bogactwem ceremonjału, 
upiększonego wystawnością życia i boga­
ctwem. Po zaślubinach z Henrykiem IV, Ma- 
rja de Medici, prawnuczka wielkich bankie­
rów florenckich,, zamieszkuje w zamku Fon­
tainebleau z licznym dworem, mimo to je ­
dnak już od początku pożycie je j z królem 
jest pasmem udręk. „L e  Vert-Galant“ , jak go 
nazywają Francuzi, nie był bynajmniej ba­
rankiem w pożyciu rodzinnem, to też uśmiech 
królowej na słynnym portrecie Kubensa jest 
jedynie fantazją malarza. W idzim y ją tam 
jako Junonę, której król Henryk IV. składa 
u stóp różne dary. Jakże dalekiem było ży­
cie od tej malarskiej fantazji!

Dokończenie na sir. 3 t-e j.

W kole: 
A rcy k s ię ż -  
niczka M a- 
rja  Ludwi­
ka, iona  Na­
poleona /.
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o jest Clark Gable!
Entuzjastyczne uwielbienie, jakiem darzy 

Ameryka swych bohaterów filmowych, m o­
że być porównane jedynie z adoracja, jaką 
darzyli w ubiegłym wieku Europejczycy 
największych mistrzów sceny. Może nawet 
i to porównanie nie daje pełnego wyobra­
żenia o egzaltacji Amerykanów dla gwiazd 
i gwiazdorów ekranu. Jak wiadomo, do naj­
bardziej czczonych i wielbionych aktorów' 
należy piękny i prawdziwie męski Clark 
Gable, odtwórca ról nawróconych hulaków 
i członków świata podziemnego, którzy przy­
padkowo zeszli na manowce mimo wro­
dzonych cnót i zalet.

Znamy tego sympatycznego, i urodziwego 
aktora, łączącego wszystkie cechy męskiej 
urody z kobiecym sentymentem, zaakcento­
wanym w fizjognom ji z rozbrajającym do- 
łeczkiem na twarzy. Clark Gable unika re­
klamy i każdą wolną chwile spędza w do­
mu przy' żonie, którą gorąco kocha i żyje 
z nią w harmonijnej zgodzie. Indywidual­

ność tego bohatera ekranu zaznacza się 
najlepiej w niepozbawionej komizmu hi- 
storji z jego życia.

W  Reading w Pensylwanji, mieście typo­
wo fabrycznem, kult Clarka Gable jest rów­
nież żywy i gorący, jak w innych stanach. 
Nic dziwnego, że zapowiedź premjery filmu 
Clarka Gable z jego osobistein uczestnic­
twem na widowni, wywołała żywy entu­
zjazm  całego miasta, a podniecone cieka­
wością młode dziewczęta, tłoczyły się jak 
oszalałe do kasy, aby zapewnić sobie bilet 
wstępu W' dniu oznaczonym. Również pięk­
ny Jerzy N „ z zawodu inżynier w jednej 
z fabryk tekstylnych, którego uderzające 
podobieństwo do Clarka Gable zyskiwało 
mu sympatje u płci pięknej, zapewnił so­
bie bilet. Jerzy należał do typu męskich 
motyli, przeskakujących z kwiatka na kwia­
tek, lecz niedawno zaręczył się z młodą se­
kretarką szefa fabryki, uroczą jasnowłosą 
Marv.

Operator „M etra " poprawia w ostatn iej chw ili szminkę 
na twarzy Clarka Gable’a w czasie zd jęć  
na wyspach polinezyjskich.
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Wszystko m iałoby niewątpliwie gładki i 
banalny przebieg i nie byłoby historji, któ­
rą zamierzamy opowiedzieć, gdyby nie —  
ta trzecia. Była to młoda, zamożna wdówka 
ze Szkocji, o której wszyscy wiedzieli, że 
przed zaręczynami Jerzego z Mary była je j 
najpoważniejszą rywalką. Kruczowłosa 
Szkotka nie zrezygnowała jednak z wygra­
nej. Czyhała na każdym kroku na pięknego 
Jerzego i ostentacyjnie spacerowała z nim 
pod ramię, na głównych ulicach, wiedząc, 
że znajdą się „m iłosiern i" biiźni, którzy 
biednej Mary o tern doniosą.

Nadszedł dzień prem jery filmu Clarka 
Gable. Pod kinoteatrem stały tłumy ludzi, 
pragnące urządzić mu owację. Lecz gw iaz­
dor chciał uniknąć pompatycznego powita­
nia. Zgodził się tylko na owację w kinie i 
pozowanie przed aparatami fotoreporterów.

Nasunąwrszy czapkę na oczy, dążył samot­
nie szybkim krokiem do bocznego wejścia 
na salę. Nie wiedział, że tuż w pobliżu roz- 
grywa się tragedja zawiedzionej wr miłości 
jasnowłosej Mary. Czekając przed kinem 
na narzeczonego, ujrzała go idącego pod 
ramię z czarnowłosą Szkotką. roześmianą i 
uszczęśliwioną na widok zawiedzionej 
w swych nadziejach narzeczonej.

Pod biedną Mary ugięły się kolana. Nie 
oczekiwała takiego dowodu lekceważenia ze 
strony Jerzego. Ale i ona umie się bronić! 
Energicznie podeszła do nieznajomego męż­
czyzny, nie wiedząc, że jest to oczekiwany 
bohater dnia.

—  Błagam pana, proszę wziąć mnie na 
chwilę pod ramię! Późn iej wytłumaczę pa­
nu, jak wielką przysługę mi pan oddaje!

Mężczyzna uśmiechnął się.
—  Z przyjemnością! Nie spodziewałem 

się, że będę miał w kinie tak uroczą towa­
rzyszkę!

Odsłonił nieco czapkę. W  le j chwili po­
znała Mary, że je j przygodnym towarzy­
szem jest bożyszcze ekranu Clark Galde. 
Tem lepiej! Niech Jerzy' i jego zalotna 
wdówka przekonają się naocznie, kto ją 
adoruje!

Szybko opanowała wzruszenie i weszła 
triumfująco na salę. Młodą parę otoczyła 
publiczność ze wszystkich stron, wykrzyku­
jąc owacyjne powitania na -cześć . znakomi­
tego gościa. Mary' skinęła głową Jerzemu, 
jak przygodnemu znajomemu, którego ra­
czy się zaledwie zauważyć. Z dumą prezen­
towała swą zgrabną postać przy boku gw ia­
zdora pod gradem spojrzeń ciekawych i so­
czewek aparatów fotograficznych.

W ieczór ten należał do najpiękniejszych 
w życiu Mary. Clark Gable zasiadł z nią 
w loży honorowej, częstował pomadkami 
i opowiadał o sweni życiu, o pracy, o wal­
ce i sukcesach, o uroczej żonie, również 
artystce film owej, którą kocha nad życie.

Nazajutrz była Mary bohaterką dnia. 
Daremnie starał się Jerzy uzyskać bodaj 
chwilę rozm owy z narzeczoną. Byl prze­
konany, że stracił ją  rńz na zaw'sze. Do na­
trętnej wdówki napisał energiczny, lecz 
uprzejmy list, aby pozostawiła go wreszcie 
w spokoju.

Naturalnie miłość zwyciężyła. W krótce od­
był się ślub młodej pary. Najpiękniejszym 
upominkiem weselnym, był srebrny neseser 
toaletowy, przysłany wraz z serdecznym te­
legramem i życzeniami szczęścia od Clarka 
Gable „d la pięknej, sympatycznej partnerki 
podczas prem jery w Reading".

M R O K  N A D  K O P A L N IĄ . . .  
S zy by  „S ilesii“ p o d  C z e c h o w ic a m i.
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W iadomo, że od końca XIX 
wieku Ameryka Północna 
tak pod względem polityki, 
jak leż i w dziedzinie oby­

czajów wkroczyła w życie Europy 
nieomal triumfalnie. Nie było to 

oczywiście dyskretne przybycie nowe­
go gościa do starego świata, lecz we­
szła ona, jak mówią Francuzi, „no­
gami na talerz". Miała przecież za 
sobą pieniądze, dużą energję młodej 
rasy i inne zalety, a przedewszystkiem 
wielką dozę reklamiarstwa. Powoli 
też mentalność amerykańska zaczęła 
zdobywać w Europie prawa obywatel­
stwa i dzisiaj trudno nam już odróż­
nić zjawiska europejskie od amery­
kańskich. Do tych wielu „dobro­
dziejstw", importowanych z U. S. A. 
należą bezsprzecznie rekordy.

Zasada rekordów  byłaby dosyć słu­
szna i zrozum iała, je że lib y  chodziło  
o zaw ody, m ające jak ieko lw iek  za ­
stosowanie życiow e. N iestety w ięk ­
szość ich odznacza się wybitną absur­
dalnością i sta je  się poprostu sztuką 
dla sztuki, a całem  nieszczęściem  jest 
to, że nie jest to sztuką!

Kto zje najwięcej pączków w prze­
ciągu godziny? Kto najdłużej przetań­
czy jakiegoś foxtroła czy tango? Kto 
zdoła umyć najw ięcej talerzy w pew­
nym czasie? Kto najwięcej wypali pa­
pierosów? Kto jest najsilniejszy, a kto 
znowu najdłużej wytrzyma bez je ­
dzenia? —  oto mniej więcej bardziej 
„ciekawe" tematy tych rekordów. Lecz

są oczywiście jeszcze bardziej absur­
dalne. Przed 25 laty urządzono w 
Niemczech rekord wysokich kołnie­

rzyków, innym znów razem na 
towej wystawie w Chicago, noszą­
cej —  jak wiadomo —  miano „stule­
cia postępu", urządzono oryginalny 
konkurs, mający wykazać, kto zdoła 
najdłużej całować? Z bardzo licznych 
par, biorących udział \v tych 
gentnyeh zawodach, większość od­
padła, a jedynie pozostałe sześć par 
całowały się „do upadłego"! Niestety 
nawet u nas w Polsce rekordy te zna­
lazły wyznawców i naśladowców, to 
też mieliśmy kilka lal temu sposob­
ność podziwiania dwóch rekordów, 
urządzonych w stolicy. W  jednej z ka 
wiarń urządzono konkurs j edzenia 
pączków, przyczem liczna publiczność 
przyglądała się konkursistoni tak, jak 
się obserwuje ciekawego zwierza w 
ogrodzie zoologicznym, ale również 
konkurs tańca znalazł w Warszawie 
naśladowców, co jednak skończyło sic 
ciężkiem zachorzeniem uczestników 
jego.

Nie będziemy tu mówili o rekor­
dach sportowych, które jakkolwiek 
nieraz kończą się katastrofą i bynaj­
mniej nie posuwają naprzód zalet 
sportowych ogółu, lo jednak są cieka­
wym sprawdzianem, wykazującym do

W ko le : 75 ja j  w 8 m in u tach ! — „ re ­
kord“ Amerykanina  
Hinla. Kto potra fi najdłużej całować? — 

konkurs, urządzony na wystawie 
światowej w Chicago.

Na lew o : K to wypali największą 
ilość pap ierosów ? — konkurs w Pa 

ryżu.

jakich granic można posunąć fizycz­
ną sprawność. Rekordy są —  wyda­
je się to być paradoksem lub conaj- 
mniej śmieszną przesadą —  następ­
stwem współczesnej kultury, opiera­
jącej się w większości wypadków o 
czynniki jedynie materjałne i fizycz­
ne. Konkurs i rekord stał się ulubio­
nym konikiem współczesnej generacji, 
chorującej na manję wielkości i 
twierdzącej, że niema dla niej żad­
nych przeszkód i granic. Dziwną jest 
rzeczą, że przy tych wszystkich re­
kordach jedzenia, tańczenia, pisania 
na maszynie, noszenia wysokich koł­
nierzyków itd. nie pomyślano ani ra­
zu o rekordzie sprawności umysło­
wej i inteligencji. Szczątkiem takiego 
rekordu byłyby wymagania stawiane 
wobec uczniów i studentów w szko 
łach i uniwersytech, ale wszystke 
wskazuje na to, że wymagania te

coraz bardziej' będą obniżane. 
Istotnie matura, względnie egzami 
ny uniwersyteckie były pewnego ro­
dzaju rekordem inteligencji i pa­
mięci. Jeżeli (sięgniemy w prze­
szłość, to znajdziemy, że niejeden 
uczony, lub też pseudo-uczony sta­
rał się posiąść wszelkie mądrości 
i w ten sposób ustanowić rekord. 
Dosyć wspomnieć o słynnym w 
XV III wieku ks. Chmielowskim, au­
torze „Nowych Aten", rodzaju 
encyklopedji, w której obok naj­
poważniejszych tematów zamie­
szczał zupełnie błędne i bezsen­
sowne artykuły. Jak widać z te­
go, umysł ludzki jest ograniczony 
pewnemi ramami, w które więcej 
się nie zmieści, jak na lo pozwala 
sama natura.

Jeżeli z pobłażaniem mówimy, 
my, Europejczycy, o murzynach, u
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których ilość p ierścieni, za łożonych  na szy­
ję, decydu je o znaczeniu jednostki, lub z 
iron ją  wspom inam y n arodow y zw ycza j j a ­
poński krępow ania  nogi u kobiet, od któ- 

1 re j małości uzależn iona jest uroda je j, to 
musimy przyznać m iędzy nam i, że popełn ia­
my grubą om yłkę, nazyw ając  tamtych dzi- 
kiem i i barbarzyńcam i. Jakaż bow iem  ró ż­
nica istnieje m iędzy naszemi rekordam i 
„ku ltu ra lnem i" a dzik iem i rekordam i m u­
rzynów ?

Niem a oczyw iście  rekordów , któreby nie 
były równocześn ie pretekstem  do tak ie j czy 
innej im prezy dancingow ej, czy zabaw ow ej 
wogóle. Tak naprzykład w  słynnym  hotelu 
R ifza w Paryżu  urządzają raz po raz „ z a ­
w ody cock ta ilow e1', k tóre polega ją  na tein. 
że zaw odnicy produkują się przez siebie 
wyna lezionem i nowem i trunkami, k tóre po­
dają pod głosow anie zebranej publiczności. 
N ie obyw a się to oczyw iście  bez tańców, 
jak w ogó le  nie w dzis ie jszym  świecie, k tó­
ry jest najbardztiej p ląsającym  z b io ro w i­
skiem ludzkicm . N iebyw ale  
estetyczn ie i w y tw orn ie  
p rzedstaw ia ły się zaw ody 
taneczne, urządzane niedaw 
110 temu w Monte Carlo, co 
zresztą ju ż jest dużym  p lu­
sem, rekordy bow iem  w sze l­
kiego rodzaju  grzeszą zw y ­
kle wu lgarnością, W  tym  w y ­
padku obraz był n iecodzien ­
ny i nad w yraz  ba rw ny
choćby z tego powodu, że 
publiczność przyglądająca 
się tym wyczynom , składa­
ła się z tak zw anej „śm ietan ­
ki tow arzysk ie j", wśród k tó ­
re j zauważyć m ożna b y ło  i 
przejezdnych  m aharadżów . 
wypędzonych  z o jczyzn y  d y ­
plomatów ' i m ężów  stanu i 
słynne gw iazdy  film ow e, jak 
rów n ież am erykańskich ban­
kierów' i rozlicznych  królów  
N ow ego  Świata.

Przypom ina  się, czyta jąc  
opisy rekordów , pewna h i­
storyjka wschodnia, opow ia ­
dająca o sułtanie, k tóry sam 
będąc nad wyraz leniwym .

K tóra  . p rzep ły n ie  basen w koszuli nocnej nie zgasiwszy świecy ? 
konkurs studentek, naturalnie amerykańskich.

Zwycięzcy tanecz­
nego maratonu w 
Chicago, M ike Gon- 
vas i  Ann Gerry 

(1300 god zin !).

Na lew o: Kto na j­
prędzej porąbie bel­
kę?  — konkurs kar- 
czowników austra­

lijskich.

płom ien ie g roz iły  jego  m ie­
szkańcom śm iercią. W szyscy 
oczyw iśc ie  zaczęli się ratować 
z p łonącego gmachu, ty lko  n a j­
serdeczn ie jszy p rzy jacie l sułta­
na, celu jący specja ln ie w  umi- 
łow anem  próżn iactw ie  naw et 

nie ruszył się z posłania! No 
i oczyw iśc ie  spłonął... Podobne 
rezultaty, chociaż i nie tak 
groźne ma w iększość w spółcze­
snych rekordów ', zab ija jąc  
w praw dzie  n ie cia ło, ale po 
części um ysł i ducha.

Nastaw ien ie w kierunku re­
kordu udzie liło  się ostatnio na­
wet m ężom  stanu i dyp lom a­
tom, k tó rzy  po W ojnie św iato­
w e j p rześciga li się 
w rozbra jan iu  

swoich państw i 
a fiszow aniu  pacy"

Na prawo w ko le :
K tó r a  najprędzej 
się obm yje?  — kon ­
kurs ka liforn ijsk ie ­
go „N igh t Clubu“.

P o n iie j :  K to p o tra fi 
wdziać najwyższy 
kołn ierz?  — kon­
kurs ju n krów  p ru ­
skich sprzed 25 lat.

fistycznych poglądów , obecnie zaś 
przeszli do w ręcz przeciw nych  po­
glądów’ . N iedużo brakuje, a jak iś 
m iędzynarodow y oczyw iście  klub, 
sto jący pod protektoratem  L ig i N a ­
rodów , ogłosi rekord śm ierci i w y ­
płacać będzie  prem je za n a jw ięk ­
szą ilość zabitych w  w ojn ie , która 
czai się u bram  Europy!

N ie jest istotn ie przesadą p ow ie ­
dzenie pew nego złoś liw ego  f i lo z o ­
fa  angielskiego, że na św iecie  w ie l­
ka ilość ludzi z pow odzen iem  uda­
je... ludzi norm alnych  I

Jeżeli chodzi o po litykę i o p rze­
w roty  ustrojow e, to chyba żaden 
w iek  nie m oże się poszczycić la ­
kierni rezultatam i, jak  w iek  XX.

kazał zbudować wspaniały 
pałac, przenaczpny dla 
swych kolegów 1-próżniaków-. 
Rył on takim  fanatykiem  
słodkiego „d o lc e  fa r  niente ", 
że ustanowił pewnego dnia 
w ielką nagrodę dla lego, któ- 
-y uzyska rekord  p różn iac­
twa. W k ró tce  m iała się na- 
larzyć sposobność do rekor- 
łn, gdyż pałac p różn iaków  
'.apalił się pew nego razu, a

P rzecież w o jna św iatow a zdobyła 
swego rodza ju  k rw aw y rekord , po ­
chłan ia jąc dziesięć m iljon ów  o fiar, 
p rzew ró t znów’ w  R os ji zaznaczył 
się n iew idzianą dotychczas ilością 
pom ordow anych  osób, tak jak  n i­
gdy dotychczas nie w id zian o  tak 
licznych katastrof ko le jow ych , sa­
m ochodowych  i innych. W szystko 
więc prze do ciągle wzrastających 
rekordów , w ciąga jąc ludzkość w 
jak iś  n iesam ow ity  w ir i szalony ta-

niec c>'f r ' J. G. M.
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Ileż niepotrzebnych zasadj'1. z>\ j]c niczem z realną egzy­
stencją niezwiązanych in.v ^ podczas wakacyj, rzucając 
się jakby w odmęt głową ® ^ to '*%lko w fale oceanu, ale też 
w różne przedsięwzięcia, . et'hj  ̂ zaletę, że są przeciwień-





wo, pod górę. I-o kamieniach, wystających 
z jezdni jak rafy, przechodzi się stromo 
w górę i znów skręt w prawo. Tu, za mu­
rowanym płotkiem, stoi dom pana Coopera, 
który udziela gościny cudzoziemcom, odkąd" 
jedyny hotel w mieście zbankrutował z po­
wodu „szalejącego kryzysu".

Okres dobrobytu panował w Liberji za 
czasów instalowania się towarzystwa Fire- 
stone, które posiada tam rozległe plantacje 
gumy. Liberja otrzymała wówczas pożycz­
kę, w części tow'arową, w części zaś finan­
sową.

Stolica szalała.
Mój gospodarz np., pan Cooper, zainsta­

lował wtedy w swoim doinu fontannę w sa­
lonie I Była to podobno wielka uroczystość, 
kiedy puszczano ją w ruch. Najwykw intniej­
sze towarzystwo było na przyjęciu, które 
zapowiadało się wspaniale. Niestety jakiś 
brak konstrukcyjny sprawił, że woda wy­
trysła zbyt mocno, nie można je j było za­
tamować, co znów pociągnęło za sobą u- 
szkodzenie toalet starannie na ten wieczór 
dobranych. Doszło do tego, że pan Cooper 
we fraku i przy wszystkich orderach mu­
siał wskoczyć osobiście do zbiornika na 
strychu, aby zatamować szalejący po ca­
łym domu żywioł. Opowiadano mi, ale mo­
że to nieprawda, bo mówił to jego konku­
rent, że pan Cooper niepięknie się spisał, 
gdyż nie chciał odkupić jednemu z członków 
orkiestry fletu, który złamał się w tłoku, 
gdy wszyscy równocześnie starali się wydo­
stać z domu, w którym wezbrała fontanna.

Sława tego przyjęcia jest po dziś dzień 
żywa w Monrovji.

Ilu to miasto ma mieszkańców —  nie 
wiem. Źródła podają liczbę obywateli od 
sześciu do czterdziestu tysięcy. Na oko 
skłonny byłbym sądzić, że stolica nie liczy 
ponad sześć tysięcy, jednak mogę się mylić, 
nie biorę bowiem napewmo dostatecznie 
pod uwagę dopuszczalnej gęstości zaludnie­
nia izby murzyńskiej. Potem, zwiedzając 
wsie, mogłem przekonać się, że w jednej

Dob ija liśm y do M on rov ji pod wieczór. 
Fiolet wody przechodził w granat, 
zaszklił się stalą —  gładzoną złotem 
—  zesrebrzał.

Zaległa cisza i słońce spadło w ocean.
Na niebie wytrysła fontanna czerwonych 

błysków, zachód spurpurowiał, wschód zsza­
rzał. Powietrze zastygło, znieruchomiało. Po 
chwili duże, jakby wypukłe gwiazdy rozja­
śniły niebo —  zapadła tropikalna noc.

Z lewej burty widać ląd, porosły dżunglą, 
jakaś płaska wyspa, okolona rzekami, na- 
wprost dziobu ląd wżyna się w ocean, na 
pagórkowatym cyplu z lewej od dziobu m i­
goce latarnia morska, omiata ląd, promień 
je j ginie, a potem ześlizguje się po spokoj­
nej fali.

Do statku dobija łódź. Na pokład wchodzą 
czarni urzędnicy, instalują się w barze, 
spraw’dzają dokumenty.

Schodzimy po trapie w ciemnię, siadamy 
w łodzi, półnadzy murzyni chwytają małe, 
do łopatek podobne wiosła i wiosłują w takt 
monotonnej m elodji dźwięków:

—  Ooo —  aa —  ti —  ooo —  aa -  ti —
Zbliżamy sie do brzegu.
Gwiazdy świecą coraz mocniej; w ciszę 

wsącza się plusk wioseł i jęk liwe głosy 
murzynów. Płyniemy długo, zdaje się, że 
bardzo długo. W pływam y w rzekę i dobi­
jamy do budynku cła. Mały domek, pokry­
ty dachem z falistej blachy. Pomiędzy mu­
rzynami, którzy nagość swą kryją opaską 
na biodrach, przechadzają się wolno i po­
ważnie murzyni w europejskich ubraniach, 
niektórzy z nich, mimo, że jest dawno po 
zachodzie słońca, mają na głowach kaski 
tropikalne, co trzeci nosi czarne, rogowe 
okulary, znak górnego o sobie mniemania, 
jak później zaobserwowałem.

Z portu do miasta prowadzi ulica handlo­
wa wyboista, ciemna: po obu je j stro­

nach rozłożyły się sklepy, skupujące 
i sprzedające wszystko co murzynowi 
jest potrzebne i co murzyn pro­

dukuje.
Ulica handlowa kończy się; skręca w le-
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W PROM IENIACH  JESIENNEGO SŁOŃCA... 
Rochelle Hudson chętnie spędza week-end na 
farmie swego ojca. — i— — i
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okrągłej lepiance śpi, jedna obok drugiej 
na matach, tyle osób, ile może się jako ta­
ko ułożyć.

Handel w Monrov}i, z wyjątkiem dwóch 
większych sklepów murzyńskich, jesł w rę­
ku wielkich domów europejskich, które 
siecią swych ekspozytur pokryły całą A fry ­
kę Zachodnią. Kabel —  w ręku towarzy­
stwa francuskiego, radjo i elektrownia w y­
dzierżawione były włoskiemu przedsię­
biorcy.

Aby zrozumieć rolę, jaką odgrywa L ibe­
rja, je j rząd i je j stolica, trzeba cofnąć się 
myślą wstecz i przypomnieć sobie, skąd 
państwo to znalazło się na mapie Afryki, 
pomiędzy angielską kolonją Sierra Leone 
na zachodzie i kolonjami francuskiemi — 
Gwineją na północy a W ybrzeżem  Kości 
Słoniowej na wschodzie.

Liberja jest bodaj jedynem państwem na 
świecie, które początek swój wzięło z. idei 
filantropijnej.

W  czasie trwania niewolnictwa w Sta­
nach Zjednoczonych, zawiązało się towa­
rzystwo, kierowane przez ludzi białych,
które postawiło sobie za cel wykupywanie 
i przesiedlanie murzynów do Afryki. P ierw ­
szy transport skierowano do Sierra Leone, 
jednak już w  dwa lata później przesiedlo­
no repatriantów na wyspę, leżącą przy uj­
ściu rzeki Monsurado, odgrodzoną od lądu 
odnogą rzeki św. Pawła. Wyspa leży na­
przeciwko dzisiejszej Monrovji.

Koloniści nie mieli łatwego życia, niepo­
kojeni bezustannie przez wojownicze ple 
mię De. Rok 1825 przyniósł pokój i w tym 
że roku przystąpiono do wzniesienia stoli­
cy, która była budowana pod nadzorem 
białych ludzi —  idealistów z towarzystwa 
filantropijnego.

Mimo zawarcia pokoju plemie De nieje­
dnokrotnie jeszcze napadało na przyby­
szów ze Stanów. W  roku 1832 szef pleriiie- 
nia sprzedał kupcom hiszpańskim stu czter­
dziestu ludzi ze swego szczepu. Sprzedani 
murzyni schronili się w Monrovji, co znów 
doprowadziło do wszczęcia kroków wojen­
nych. W ojnę zakończył przedstawiciel to­
warzystwa filantropijnego, człowiek biały, 
nazwiskiem Buchman, który zorganizował 
wybrzeże Liberji. On i jego  pomocnicy po­
tworzyli ośrodki miejskie na wybrzeżu. Fak­
tem niezaprzeczalnym i znanym jest, że Li- 
berję zorganizowali ludzie biali.

Buchman był ostatnim gubernatorem z ra­
mienia towarzystwa filantropijnego, po je ­
go odejściu koloniści wybrali na guberna­
tora mulata Rohertsa.

Na praw o: Elegant wioski m urzyńskiej w L i­
berji, na ile  przepięknych znaczków poczto­

wych te j egzotycznej republiki.

Sytuacja L iberji nie była łatwa. Kapita­
nowie statków nie chcieli płacić cła od im­
portowanych towarów, wychodząc z. zało­
żenia, że Liberja nie będąc państwem, nie 
ma prawa wprowadzać rygorów celnych, 
a Liberja, poza dochodami z ceł, na inne 
dochody nie mogła wówczas liczyć. Stan 
ten ustał z chwilą, gdy Liberja została u- 
znana jako państwo.

Do dzisiejszego dnia dzieli się obywateli 
na pochodzących od kolonistów amerykań­
skich i na urodzonych liberyjczykńw. W y ­
brzeże podlega Monrovji, busz —  wnętrze 
kraju —  rządzi się staremi prawami a fry­
kańskiemu Podział na szczepy zachował się 
w  całej pełni, a władza szefów jest prawie, 
że nieograniczona. Konstytucja jest wzoro­
wana na ustawie konstytucyjnej Stanów 
Zjednoczonych, jednak do niedawna rząd 
Liberji gwarantował za bezpieczeństwo cu­
dzoziemcom tylko w odległości dziesięciu 
mil od wybrzeża. Dziś warunki bezpieczeń­
stwa zmieniły się na korzyść i proces sca­
lania się ludności jest w toku.

Zycie w  M on roy ji i we wnętrzu

jest bardzo różne. Państwo nie posiada ani 
kilometra linji kolejow*ej, nieznany jest te­
lefon, system opodatkowania obywateli jest 
jeszcze niewykształcony.

W  Polsce, wydaje mi się, że do niedawna 
Liberja była znana jedynie... filatelistom.

Pamiętam pierwsze konferencje na tema­
ty liberyjskie, gdy trzeba było zdobywać 
materjał informacyjny. Narady nad naszym 
wypadem, pertraktacje z rządem Liberji 
i tyle innych formalności... Trudno uwie­
rzyć, że po roku na wybrzeżu Zachodniej 
Afryki, w  Liberji, przy rządzie lego państwa, 
rzeczoznawcami do spraw finasowych i sa­
nitarnych zostali wybrani dwaj Polacy.

Polacy zagospodarowali szereg planta- 
cyj, założyli towarzystwo, trudniące się 
handlem wymiennym, wreszcie Liga M or­
ska i Kolonjalna, w oparciu o organizację 
handlową Towarzystwa Handlu Zamorskie­
go, wysłała do L iberji s/s „Poznań" 
z pierwszą partją towarów z Polski.

Wszystko to zostało dokonane w jeden 
rok metodyczną, spokojną pracą.

Janusz Makarczyk.
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Co mim powiedziała 
IHJGIJETTE DUFLOS;

Przep iękny i w ytw orn y kolor .b lond w łosów  Hu- 
guette D nflos zapewnia tej p ięknej ak torce jedno 
z p ierw szych  m iejsc wśród w ykw intnych  kobiet P a ­
ryża. Lecz czyż świetna aktorka nie zasłużyła na to  
m iejsce rów n ież z pow odu sw ej w yra fin ow an e j e le­
gancji, jako też dzięk i sw ej p ięknej twarzy, zrob ion ej 
jak  gdyby z ró żow e j porcelany, zakończonej zlotem i 
w łosam i? W  tym sam ym  jednak stopniu czaru ją je j 
w yraziste oczy i czerw one usta. p rzypom inające  zm y­
słowe usta pasterki z czasów W atteau.

M łoda, zawsze świeża, ogrom nie gibka i rasowa 
Ilu guette  Duflos spow iada się ze swoich spostrzeżeń 
w  k ró tk ie j pauzie podczas prób w- teatrze.

— Zabiegi m o je  oko ło  utrzym ania „kap itału  p ię­
kności" odznaczają  się w ielką prostotą: p rzeprow a­
dzam szczotkow an ie całego ciała, jak  rów n ież i tw a­
rzy oczyw iśc ie  odpow iedn ią  szczotką, zw racam  dużo 
uwagi na kulturę fizyczną, jak  rów n ież na to, aby 
m ieć dużo św ieżego pow ietrza . Jest to konieczne nie- 
ty lko  dla zachowania urody, ale rów n ież dla zd ro ­
wia, bez k tórego uroda n ie m oże się rozw inąć. D la­
tego też należy spać przy otw arłem  .oknie, a rano 
przy obudzeniu się n iem a nic zd row szego  nad m ały 
kwadrans ćw iczeń  fizycznych .

—  A sporty? O czyw iście, że są one potrzebne. P o ­
w iedzia łabym  nawet kon ieczne dla zdrow ia. N iestety 
m e m iałam  dotychczas n igdy czasu upraw iać ich jak  
należy. Często chodzę na wyścigi, a le  czyż m ożna to 
nazwać braniem  udziału w sportach?

—  N a leża łoby pośw ięcić specja lną uwagę w życiu 
złości. Znam zbyt dobrze fatalne skutki tego uczu­
cia. to też kob iety  napraw dę dbałe o sw ó j wygląd, 
pow inny je  tępić w  sw ej duszy.

Z tem i ostrzegawczem i słowam i na ustach opu­
szcza nas p. Huguette Duflos, którą trudnoby było 
sobie w yob razić  z tw arzą zeszpeconą grym asem  z ło ­
ści. Odchodząc, uśmiecha się jeszcze swym  n ie­
zrów nanym  uśmiechem, k tóry  tak w ie le  przysparza 
je j  uroku.

4 CO LORETTA Y O IN C :
—  M oje  w yob ra żen ie -o  p ięknie łączy się ściśle z po ­

jęciem  porcelany, tak przypuszczam  p rzyn a jm n iej —  
m ów i urocza Lore tte  Young, b iorąc z kom inka wspa­
niałą sztukę porcelany. M ieszka ona w domu zbudo­
wanym  w  stylu ko lon ja ln ym  na bu lw arze 3 ever lv  
H o llyw ood . N ie  m iała zapewne sama wyobrażen ia , że 
osóbka je j  rob iła  raczej w rażen ie porce lanow ej figu r­
ki w tej b iałej, jedw abne j pyjam ie  z zie lonem i we 
neckiem i koronkam i. O czy je j  posiadają dziw ny po

P o n iże j: Słynna gwiazda film ow a Loretta Young .

i  w i o d ą , i e ż e l i . . .

©kranu i sceny.

łysk, a je j  swobodn ie rozw ichrzone 
blond w łosy, k tóre nie będąc ani z lo ­
tem, ani platyną, są jaśn ie jsze  od 
popiołu , spadają w uroczych splotach.

—  Proszę m o jego  pow iedzen ia nie 
rozum ieć w  sensie sztucznej i w ym u­
szonej p iękności —  pośpiesza w y ja ­
śnić Loretta, p rzyg ląda jąc  się porce­
lan ow ej figurce. Kocham  się w rze­
czach naturalnych i prostych i lubię 
m ieć je  w m ojem  otoczeniu.

—  Co n aprzyk lad? —  pytam  się.

—  Oto bardzo  lubię perfum y o za ­
pachu pom arańczow ym  i to lak da le ­
ce, że sama hodu ję d rzew ka pom a­
rańczy na tym  kawałku ziem i, k tóry  
mam pod ręką. Lubię bardzo  zapach 
garden ji i chętnie też noszę je  przy 
w ieczorow e j sukni. Gdy więdną, ro z­
rzucam je w' m o je j b ieliźn iarce, co 
udziela m oim  najb liższym  przedm io­
tom n iezw yk le  m iły zapach.

—  N ie  upraw iam  żadnych mi- 
s terjów  piękności —  ośw iadcza L o ­
retta Young z uśmiechem, gdy spyta­

łam  się je j  o sposoby utrzym ania 
piękności. N ie  znam tego poprostu, 
a przecież kąpieli, m ycia g łow y, ma- 
nucure nie m oże pani nazwać zab ie­
gam i upiększa jącem i. Najlepszym  
sposobem  utrzym ania jednak  p ię ­
kności jest —  m ojem  zdaniem  —  
p rzyn a jm n iej w  H o llyw ood zie , zacho­
wyw an ie m iary we wrszys!kiem . Tak 
naprzyklad  należy w iedzieć, k iedy 
pow inno się iść spać i to n a jbardzie j 
p rzyczyn ia  się do zachowania uro­
dy. N a leży  rów nież stosować m iarę 
w jedzen iu  i piciu.

—  Jednym  z najlepszych sprzym ie­
rzeńców m oich w zachowaniu uro­

dy jest, m ojem  zdaniem  —  kończy 
gw iazda ekranu, podchodząc do du­
żego francuskiego okna —  m ój ogród, 
pełen słońca, gdzie  w ypoczyw am  na 
leżaku.

Oto co  pow ied zia ła  nam Loretta 
fou n g  o sw-oich sposobach zachow a­
na wyglądu p ięknej porce lanow ej f i ­
gurki, tak bardzo  u roczej i kuszącej.

W irgin ja Yincent.
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Jasnowłosa 

wedeta Hugue­
tte Duflos.



Tłumaczenie autoryzowane Julji Rylskiej.
4-ty ODCINEK.

— Chyba pan starszy, niż się pan 
wydaje? — zapytał go ostro.

— Niech pan będzie spokojny — nie 
jestem ju ż  młodzieniaszkiem. Na dwu­
dziesty szósty rok mi idzie.

Uczucie zmęczenia i melancholii, któ­
re dnia tego na lotniska zaciążyło już 
Przez chwilę na duszy Ordiego, wróciło 
teraz cięższe i dotkliwsze. I prawie, że 
nieśmiało, odezwał się po chwili:

_— Ja bardzo mało będę miał do gada­
nia w całej tej sprawie. Wsadzę Iva- 
ua do kozy — i zrobię raport. — To 
wszystko, co do mnie należy. Pułkow­
nik zadecyduje.

— Od tego raportu wszystko zależy, 
Panie kapitanie. — A  co do pułkowni­
ka — toż to stary przyjaciel naszego 
jenerała! Pomówię z nim. A  jak 
już nie da się inaczej, to mój stryj 
nędzie interweniował u waszego mi­
nistra...

— A cóż ten dureń zadał panu, że 
go go pan tak broni?

— Quiensabe!*) — Jego gęba — te 
jego odstające uszy i skośne oczy —  to 
•mię, które sobie wymyślił: „Iwan Vi- 
vąnt“... A  przedewszystkiem ten spo­
sób, w jaki zmiótł ten karnawałowy 
niotłoch!

Pod naciskiem stopy kapitana za­
zgrzytał okropnie akcelerator. Stary 
Pilot chciał udać sam przed sobą, że 
nie dosłyszał ostatniego zdania. Bal 
się, że wspomnienie tłumu, padające­
go plackiem przed potężnym wiewem 
skrzydeł metalowego ptaka, rozpęta 
w nim za wielką wściekłość — czy 
za wielką uciechę...

A  Jasarte instynktem wyczul, że 
nie należy przeeiągać już więcej dy­
skusji™

• • •

Porucznik hiszpański wszedł sam do 
Paru podoficerskiego na lotnisku.

— A, nie! Dosyć już tego! — za­
krzyknął Vivant. — Nie jestem mał- 
Pą, którą pokazują za pieniądze! — 
Dosyć. — Odzie jest kapitan? — Chcę 
widzieć się z kapitanem.

— Ale jemu nie zależy na tern 
wcale — odparł Ramon. — Przycho­
dzę tu, z jego upoważnienia, rozmówić 
się z panem. — No, słuchajże przyja­
cielu — uspokój się. Zdaje mi się, że 
Wywiniesz się jeszcze nienajgorzej 
z tej afery.

I Vivant — ciężko i nierówno dy­
sząc — przysłuchiwał się temu, co 
mówił Jasarte — a wysłuchawszy, za­
patrzył się w hiszpańskiego kolegę, 
jak w nieziemskie zjawisko. I rozra-

*) Quien sabe! 
tnrzyp, llom.).

„K tóż w ie !", po hiszpańsku

J. K E S S E L
POWIEŚĆ

ILUSTR. A. ŻMUDA.
dowany, ledwie śmiąc, wierzyć szczę­
ściu, wyjąkał:

— Poruczniku — o mój poruczni­
ku! —  Naprawdę? Zrobił pan to? — 
A toż uratował mnie pan!! — Mnie, 
zaledwie poznanego — mnie, który 
przed chwilą tak wyzywająco... A  cóż 
to za dzień dzisiaj? Samych ludzi 
o wielkiem sercu spotyka się dziś... 
A róbcie ze mną, co chcecie, teraz! — 
Zdegradujcie mnie — wylejcie! — Nie 
zasługuję — nie zasługuję na tyle... 
O mój poruczniku!

I nie wiedział nawet, że w kącikach 
jego skośnych chińskich oczu wezbra­
ły dwie wielkie łzy.

— Ależ, proszę — proszę, sierżan­
cie! — Przecież zrobiłby pan to samo 
dla mnie — mówił mieszając się Ja­
sarte. — Spokojnie, spokojnie, mój 
Ivanie.

— I jeszcze do tego mówi mi „Iwa­
nie!* — wybełkotał, jak w zachwyce­
niu pilot. Lecz nagle jęknął: — Że też 
nie możemy iść razem dziś wieczór! 
Całe miasto chodziłoby w posadach. Co 
za pech! — Ale niech pan słucha: 
mam przyjaciółkę. Ona nie siedzi 
w kozie — i ugości pana w mojem 
imieniu. Są tylko trzy nocne lokale 
tutaj — z łatwością ją  pan znajdzie: 
pani Elven. Wszyscy ją tu znają. — 
Musi mi pan obiecać, że ją pan odszu­
ka —  bobym inaczej miał ciężki żal 
do pana... Słowo? — No to dobrze. — 
Prędko po kieliszku whisky dla nas 
obu!

Jasarte wypił chciwie i szepnął:
— Bardziej jeszcze należał mi się

ten kieliszek, jak jemu...
# # #

Było już późno, kiedy Roberta El- 
ven i Le Droz skończyli obchodzenie 
miejscowych redakcyj i ageneyj tele­
graficznych. Kroki te — męczące nad 
wyraz — odniosły jednak w zupełno­
ści pożądany skutek. Obiecano im, że 
panika, która wybuchła podczas otwar­
cia uroczystości karnawałowych, na­
bierze charakteru błahego zajścia 
w krótkich notatkach dzienników 
miejscowych, zredagowanych wedle 
wzoru, który wszędzie zostawiał Le 
Droz. Wzór ten brzmiał następująco:

„Chcąc wziąć udział w uroczystości, 
pewien lotnik opuścił się trochę za ni­
sko nad pochodem karnawałowym.

Nastąpiło wskutek tego zamieszanie 
dość znaczne. Przeciw nieostrożnemu 
pi lotowi zastosowane zostały odpo­
wiednie kroki dyscyplinarne".

Roberta pełna była podziwu dla 
sprytu i pewności siebie paryskiego 
dziennikarza — 011 zaś zachwycał się 
swobodą i poświęceniem, jakich mło­
da kobieta dała dowody w delikatnej 
misji, której się podjęła. Musiała użyć 
bowiem, jako atutów, i swej urody 
i stanowiska swego męża — oraz nara­
żała w niej swą reputację. Sukces, jaki 
uwieńczył wspólne ich dzieło, szacu­
nek i podziw, jaki wzajemnie powzięli 
dla siebie, pracując dla tej samej 
sprawy, zbliżyły ich bardzo, choć nie­
wiele słów zamienili dotąd ze sobą.

Wychodząc z ostatniego gabinetu 
redaktorskiego, Roberta oparła się na 
ramieniu Le Droza i rzekła:

— Proszę mnie podtrzymać, upadam 
ze zmęczenia i umieram z głodu.

Muskuły Le Droza zagrały. Roberta 
poczuła ruch stalowych mięśni, jak 
zapoczątkowany w ramieniu, na któ- 
rem spoczęła jej ręka schodził dresz­
czem potężnym aż do dłoni młodego 
człowieka. Dreszcz ten wlał w nią jak­
by poczucie fizycznego bezpieczeństwa.

— Zazdroszczę pani — odezwał się 
Le Droz, kiedy wsiadłszy do auta Ro­
berty, przejeżdżali właśnie przez plac 
Republiki. — Ten lot w dól, na złama­
nie karku — świat, oglądany już z tam­
tego brzegu — uczucie, że wszystko 
wisi na jednej nitce, na jednym fa ł­
szywym odruchu... To musiało być cu­
downe!

— O, wcale nie. Nie widziałam nic — 
ani nie odczułam nic z tego, co sobie 
pan wyobraża. Zwinęłam się w kłębek 
i jedno tylko miałam pragnienie: 
niech się ten koszmar raz skończy! — 
Wszystko jedno jak, ale niech się 
skończy! —  Nie jestem wcale odważ 
na, wie pan? — Te wszystkie akroba­
cje powietrzne Ivana przyprawią innie
0 chorobę serca. A  on sobie wyobraża, 
że to one właśnie dają mu ten prestiż
1 ten rozgłos. Że stanowią cały jego 
urok... Może dla innych, ale nie dla 
mnie. — Nie mam żadnego kultu dla 
ryzyka i dla niebezpieczeństwa. Czu­
ję się dobrze tylko z ludźmi zrówno­
ważonymi.

I  zatrzymawszy wóz przed restaura­
cją, Roberta pieczołowicie podniosła 
szyby — starannie zamknęła specjal­
nym kluczem drzwiczki z jednej 
i z drugiej strony.

Każdy ruch jej ilustrował uczucia, 
które wyraziła przed chwilą. Le Droz 
jednak nie brał tego za prawdziwy 
wyraz jej istoty. Nie, żeby powątpie­
wał w szczerość -młodej kobiety — w tę
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szczerość, która wraz ze spokojem 
i pełną naturalności prostotą jej, sta­
nowiła najbardziej charakterystyczny 
z jej rysów oraz największy jej urok, 
Lecz ta prostota właśnie i pewien 
brak opanowania wewnętrznego, któ­
re u niej wyczuwał, kazały mu przy­
puszczać, że Roberta nie zdawała sobie 
naprawdę sprawy z tego. jaką była 
w głębi jej natura. Jakże pogodzić to, 
co mówiła, z tą śmiałością, z jaką 
przyznawała się do swego stosunku 
z tym pilotem? A przedewszystkiem 
z tą żyłką do awanturniczych przy­
gód — z tą zdolnością poddania się 
wszelkim nieoczekiwanym zrządze­
niom losu, które promieniowały nie­
mal z niej.

Le Droz zapamiętał się tak w tych 
myślach, że rozglądając się po sali za 
stolikiem, zapytał:

— Jakie dla pani znaczenie mają 
słowa: odwaga i roztropność? — Są 
przecież ludzie gotowi nadstawić kar­
ku w rzeczywistem niebezpieczeństwie, 
którzy równocześnie drżą, żeby nie 
stracić marnej posady. Inni mają lęk 
przed małem zadrapaniem na palcu — 
a z pogodą poświęcają — dajmy na 
to — sytuację towarzyską, której 
wszyscy mogliby im zazdrościć — 
i pójdą za jakiemś uczuciem czy za­
chcianką.

I nagle Le Droz przeląkł się, że pani 
Elven gotowa rozpoznać swój własny 
wizerunek w ostatnich jego słowach — 
zbyt przejrzystych. By nadać im 
ściślejsze znaczenie, dodał więc spie­
sznie:

— Widziała pani ten strach, który 
padł na Vivanta na myśl, że mogą go 
wyrzucić z lotnictwa? A  przecież, 
w tym wypadku, istotne interesy jego 
nie były nawet tak bardzo zagrożone. 
I  tak niedługo już wypuszczą go 
z wojska. Jakiż to dziwny dowód tego 
poszanowania godności własnej, które

...i poczęła przyglądać się ludziom

tkwi w człowieku — nawet w takiej 
szalonej pale — w takim zatraceńeu!

— Ja panu to wytłomaczę.
Roberta promieniała cała radosnem

ożywieniem, tak, jakby ta wymiana 
myśli i zapatrywań odpowiadała ży­
wotnej potrzebie, którą nosiła w so­
bie — a której dotąd nie zdołała za­
spokoić.

— Przedewszystkiem w Ivanie tkwi 
coś z naiwności dziecka, które wierzy 
święcie w to, co widzi namalowane na 
obrazkach w swoich szkolnych ksią­
żeczkach. Bierze wszystko ser jo: oszyw- 
ki na rękawach munduru — parady 
wojskowe — ordery w klapie surduta 
grubego finansisty. Wierzy w inteli­
gencję u generałów — dlatego, że są 
generałami — i w uczciwość u mini­
strów.

— Co? Aż do tego stopnia! — zawołał 
dziennikarz.

- -  W e wszystko — mówię panu. 
Wszystko bierze na serjo — tylko mnie 
ńie! — skończyła ze śmiechem.

Ton, jakim mówiła, zdradzał najzu­
pełniejszą swobodę i niezależność —  
tak umysłu jak serca. Nie było w nim 
nawet tej zmysłowej miękkości i roz­
czulenia, które nadają jakiegoś aksa­
mitnego dźwięku głosowi kobiety, kiedy 
mówi o kochanku.

Kiedy słuchał jej słów, Le Droz do­
znał nagłe uczucia radości. Było to 
drgnienie zaledwie i byłoby uszło z pe­
wnością uwagi człowieka o umyśle 
mniej bystrym i mniej zdolnym do 
ehwytania najprzelotniejszych nawet 
wrażeń. Spojrzał teraz na Robertę zu­
pełnie innemi oczyma i sam przed sobą 
przyznał, że podoba mu się niezmiernie.

„Czy mam prawo spróbować? — po­
myślał. —■ Vivant nie jest wprawdzie 
moim przyjacielem, lecz powierzył mi 
ją... Do tego jeszcze ten chłopak znaj­
duje się dziś w ciężkiem położeniu... 
Zresztą to nie ma sensu — wyjeżdżam 

przecież o świcie*.
Te wahania we­

wnętrzne nie prze­
szkadzały mu słu­
chać, co Roberta 
mówiła dalej.

— D la Ivana je­
stem towarzyszem, 
który nosi spódni­
cę... A  więc, towa­
rzyszem niższego 
gatunku i który 
znaczy dla Jii«SO 
o wiele mniej, niż 
11 p. jego mechanik.

— A  panią to nie 
boli?

—- Ależ, byłoby to 
nie do darowania, 
gdybym nad tem 
cierpiała!. — Trzej 
ba zawsze wiedzieć 
dokąd sie idzie i... 
z kim. Vivant ma 
przejrzystą szczej 
rość krynicznej 
wody — to wszyst­
ko zresztą, czego 
mogę żądać od nie­
go.

— Musi pani być 
bardzo szczęśliwa— 
odezwał się w za­
myśleniu Le Droz. 
— To jest, cheę po­
wiedzieć, że przy­
kładając tak ścisłą

v miarę do ludzi™ do 
swoich upodobań i 
do s w o i c h  pra­
gnień... musi pani 
być zawsze w po- 

na sali. rządku ze sobą...

—i I z  drugimi.
— O, to jest mniej ważne...
— Niech mi pan powie — zapytała 

nagle, — czy oni naprawdę posuną się 
do tego okrucieństwa, żeby wykreślić 
Ivana z lotnictwa? Kapitan go ubó­
stwia wprawdzie... ale na punkcie służ­
by, fanatyk z niego prawdziwy.

— Jeśli mam być szczery, to wszyst­
ko, cośmy zdołali uzyskać dla niego, 
odegra mniej ważną rolę, niż dobrze 
przespana noc... albo szczęśliwie rozwią­
zany proces trawienia u pułkownika — 
oświadczył.

Le Droz był jeszcze młody: nie potra­
fił oprzeć się pokusie tego cynicznego 
efektu. Lecz teraz zagłębił się na chwi­
lę w myślach i na twarz jego wybił się 
jakby odblask wewnętrznie rozgorzałe­
go ognia. Działo się to zawsze, ilekroć 
Le Drozowi zdawało się, iż, nie dawszy 
się zwieść kłamstwu pozorów, odkrywa 
prawdy istotne. I  nie było już ani cie­
nia młodzieńczej afektaeji w jego gło­
sie, kiedy po chwili zaczął mówić zno­
wu:

— Nie uda mu się wymigać całkiem 
tym razem. A le jestem spokojny: da so­
bie i Itak radę... Jak?... Nie wiem... On 
ma gębę taką, że da sobie ze wszyst- 
kiem radę. Nazywają to głupawo: „mieć 
szczęście". W  pojęciu ogółu jest to coś, 
jakby taka osłona zewnętrzna... taki 
pancerz z czegoś mdłego i lepkiego, któ­
ry — nie wiedzieć czemu — otacza nie­
których wybrańców... Taka gratka, jak 
to ziarnko, które się ślepej kurze tra­
fiło... To jest głupie i obrzydliwe. „Mieć 
szczęście* prawdziwie — posiadać tę 
owocna, przemożną i tajemniczą moc, 
jest udziałem ciała, godnego nosić ją 
w sobie — i serca, zdolnego żywić ją  
i podsycać! To jakby promienista ema- 
nacja!... T a k i e  „szczęście" idzie za 
ludźmi takimi jak Vivant... i jak ja...

Roberta chwyciła bezwiednie jego rę­
kę i szepnęła:

— Cicho!... Nie mówi się takich rze­
czy...

— Dlaczego?... Żeby nie wyzywać loj 
su?... Ależ, jeżeli pani zrozumie mój 
punkt widzenia, to zobaczy pam, że nic 
podobne! Nie uważam bynajmniej, 
abym miał tu do czynienia z jakiemś 
bóstwem. — Widzi pani są małże, które 
wydają perły... i są inne, które ich nie 
wydają; w tem tkwi wszystko. Nic nie 
jest w stanie przeszkodzić mi w w y­
twarzaniu mojej perły. Często stawiam 
przeciwko sobie samemu stawkę™ i 
wiem o tem. A le równocześnie mam 
głębokie przekonanie, że i tak wygram. 
Może właśnie dlatego wygram, że robię 
wszystko, by przegrać. Komórki, w y­
twarzające we mnie szczęście, są sil­
niejsze od tych innych.

I  pełne, czerwone jego wargi wcią­
gnęły z mocą powietrze. Jakiś zew — 
jakaś moc porywajaea biły z jego ra­
mion i karku zapaśnika — z twarzy, 
której trochę zwierzęca siła w dziwny 
sposób podkreślała intensywność we­
wnętrznego życia... i moc ta przejęła 
trwogą Robertę. Z  trudem oderwała 
wzrok od dziennikarza i poczęła przy­
glądać się ludziom na sali.

Lecz nie była to bardzo zabawna dy­
wersja. Roberta zobaczyła raz jeszcze 
twarze, które do znudzenia oglądała 
codzień. Niektórzy, z siedzących przy 
stolikach wesołków, nie zdarli jeszcze 
tandety karnawałowego ubrania ze sie­
bie, co — jak sądzili — upoważniało ich 
do wykrzykiwania w głos tłustych ka­
wałów.

Ciąg dalszy nastąpi.
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obojętną dla zdrowia. Bardzo stopniowe ogranicze­
nie pożywienia i  wywołanie w ten sposób m in im a l­
nego spadku wagi ciała (n ie  przekraczającego pół 
kilogram a na m iesiąc) zniesie każdy nawet wrażliwy 
organizm , bez poważniejszych zaburzeń. Taka nato­
m iast kuracja odtłuszczająca-, która trwa osiemna­
ście dni i  w tym  czasie wywołać ma gwałtowny spa­
dek wagi nie może być obojętną dla zdrowia. Ty lko  
wyjątkowo zdrowy i  silny organizm  p o tra fi ją  znieść 
bez większej szkody.

Oto, co należy jadać według te j recepty:
CO D ZIENNIE  rano na śniadanie 1 lub 2 filiżanki 

herbaty lub kawy słabo słodzonej, 1 pomarańcz, lub 
pół grappe fruit.

P IE R W S ZY  DZIEŃ : Obiad: 1 pomarańcz, 1 twar­
de jajko (gotowane 15 minut), 6 plasterków surowe­
go ogórka, 3 sucharki, herbata lub kawa. Kolacja:
2 twarde jaja, 1 pomidor (bez pieprzu) mało solony, 
pół główki sałaty (z cytryną bez oliwy), 2 jabłka, 
1 pomarańcz, herbata lub kawa,

2 DZIEŃ : Obiad: 1 pomarańcz, 1 twarde jajo, pól 
główki sałaty, 2 sucharki, herbata lub kawa. Kolacja : 
1 sznycel (około 180 gr surowej wagi), pół główki sa­
łaty, 1 pomidor, 1 pomarańcz, herbata lub kawa,

3 DZlEN : Obiad: 1 pomarańcz, 1 twarde jajo, pół 
główki sałaty, 8 plasterków surowego ogórka, her­
bata lub kawa. Kolacja : Kotlet cielęcy, 1 twarde ja ­
jo, 3 rzodkiewki (bez masła), 2 oliwki, pół główki sa­
łaty, 1 pomarańcz, herbata lub kawa.

4 DZIEŃ : Obiad: 1 mała filiżanka (od kawy) pełna 
białego sera, trzy sucharki, 1 pomidor, 1 pomarańcz, 
herbata lub kawa. Wieczorem: 1 sznycel, sałata, po­
marańcz, herbata.

5 D Z IE Ń : Obiad: Pomarańcz, kotlet, sałata, herba­
ta. Kolacja : 1 twarde jajo, trzy sucharki, pomarańcz, 
herbata lub kawa.

6 DZIEŃ : Obiad: Pomarańcz i herbata lub kawa. 
W ieczorem: 1 twarde jajo, trzy sucharki, 1 poma­
rańcz, herbata lub kawa.

7 DZIEŃ : Obiad: Pomarańcz, 2 jaja, pomidor, sa­
łata, 2 oliwki, herbata.Kolacja: 1 kotlet, 6 plasterków 
ogórka, 2 oliwki, 1 pomidor, sałata, 1 pomarańcz, 
herbata.

8 DZIEŃ : Obiad: Kotlet, sałata, pomarańcz, her­
bata. Kolacja : pieczeń, 2 łyżki szpinaku, 4 szparagi 
(bez masła), 1 pomarańcz, sucharek, herbata.

9 DZIEŃ : Obiad: 1 jajo, pomidor, pomarańcz, her­
bata. Wieczorem: sałatka z ryby lub mięsa na oceie 
i oliwie (około pół filiżanki od herbaty), 1 sucharek, 
herbata.

10 DZIEŃ : Obiad: herbata lub kawa, 4 sucharki 
cienko masłem posmarowane. W ieczorem : 1 śledź,
3 rzodkiewki, 2 oliwki, 1 pomidor, herbata lub kawa.

11 DZIEŃ : Obiad: Pomarańcz, kotlet, sałata, her­
bata. W ieczorem: 1 pomarańcz, pieczeń, herbata.

12 DZIEŃ : Obiad: Gotowana ryba, 2 sucharki, 1 po­
marańcz, kawa. W ieczorem : Kotlet, sałata z oliwą, 
pomidor, pomarańcz, herbata.

13 DZIEŃ : Obiad: 1 jajo, 3 sucharki, 1 pomarańcz, 
kawa. Wieczorem: Befsztyk, sałata, 4 rzodkiewki, 
1 pomarańcz, herbata.

14 DZIEŃ : Obiad: 1 jajo, 3 sucharki, pomarańcz, 
kawa* W ieczorem : Smażona ryba, 1 pomidor, po­
marańcz, herbata.

15 DZIEŃ : Obiad: 1 jajo, pomidor, pomarańcz, ka­
wa. Wieczorem: Kotlet, pomidor, 2 sucharki, poma­
rańcz herbata.

16 DZIEŃ : Obiad: 1 jajo, pomidor, pomarańcz, ka­
wa. Wieczorem: Śledź, sałata, pomarańcz, herbata.

17 DZIEŃ : Obiad: Sznycel, sałata, pomarańcz, ka­
wa. Wieczorem: Smażona ryba, szpinak, pomarańcz, 
herbata.

18 DZIEŃ : Obiad: 2 twarde jaja, pomidor, 2 oliw­
ki, sałata, herbata. Wieczorem: filet, 3 rzodkiewki, 
pomarańcz, herbata.

Przez osiemnaście dni, w czasie przeprowadzania 
' kuracji, nie wolno poza podańemi Trzema posiłkam i 
dziennie n ic  innego jeść ani p ić  ( ! ) .  dr. L . O.

sa lo n  ± piękności *  „asa-.

Bardzo wiele Czytelniczek 
zwróciło się do nas z prośbą 
°. Podanie kuracji odtłuszcza­
jącej według przepisów z H ol- 
l)Jwood. Spełniając to życze- 
71 le podajemy obok dosło­
wnie przepisy te j kuracji za­
znaczając jednak, że, naszem 
zdaniem, kuracja taka nie jest
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ZROBIĘ

Serweta przedstaw iona w  dzis ie jszym  
num erze Asa, ma 120 cm średnicy. Jest 
w ięc dosyć duża, choć na fo to g ra fji w y ­
szła drobno. D latego przedstaw ian i o- 
sobno ko ło  środkow e i jeden  stożek dla 
ła tw ie jszego  odrobien ia.

Ś rodkow e kó łko  ma 15 oczek. P o  spo­
jeniu  kółka rob im y  25 oczek na pow ie ­
trzu i niski słupek. Tak ich  bardzo w y ­
sokich ząbków  łańcuszkow ych  w tern 
kółku należy w yszyde łkow ać  27 ciasno 
jeden  przy  drugim .

Następn ie m usim y w y jść  na górę, aż 
na środek ząbka. W  tem  wspinaniu się 
na górę zastosu jem y słupki n iew idocz­
ne. A w ięc w yc iągam y troszkę do góry  
oczko  na szydełku, by by ło  w iększe 
i w k ładam y szydełko 
w  drugie oczko  łań­
cuszka na dole, prze­

ciąga jąc baw ełnę odra- 
zu przez oczko na szy­
dełku. Następnie nabie­
ram y baw ełnę i p rze­
c iągam y ją  znowu przez 
oczko na szydełku i 
szydełku. T e  słupki n ie­
w idoczne należy ściśle, 
ciasno robić. P rzy  rob o­
cie dru giego słupka nie­
w idoczn ego  tak samo 
postępujem y. W yc iąga  

się do g ó ry  troszkę o c z ­
ko na szydełku i w k ła­
da się w drugie oczko 
na ząbku łańcuszko­
w ym , p rzec iąga jąc ba­
w ełnę odrazu i przez 
oczko  na szydełku. D a­
le j nabiera się baw eł­
nę i przeciąga, drugi 

raz p rzez oczko na 
szydełku. I  tak dalej, 
aż na górę.

T eraz rob im y 5
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oczek na pow . i niski słupek na 
górze następnego ząbka łańcuszkowe- 
wego. Gdy rząd gotow y, nie spajam y 
koła n iskim  słupkiem  i nie w ychodzim y 
na górę następnego ząbka słupkam i nie- 
w idocznem i, ty lko  w k ładam y szydełko 
odrazu  do następnego ząbka, robiąc niski 
słupek na środku. I tak im  ś lim aczym  spo­
sobem  będziem y rob ić w oko ło  ząbki łań­
cuszkow e; ty lko począw szy  od trzeciego 
rządka rob im y ju ż 6 oczek  na pow ietrzu , 
w  następnym  7 oczek, a w  ostatnim  
rzędzie 13.

W reszc ie  na tych dużych ząbkach łań ­
cuszkow ych  szydełku jem y w  każdym  
ząbku po 5 słupków 5 razy  naw ijanych , 
a m iędzy słupkam i 1 oczko  na pow .

N a tych w ysok ich  słupkach rob im y 
znow u ząbki łańcuszkow e o 5-ciu o cz­
kach i to w 10-ciu lub 12-tu rzędach.

W zór serwety dla zaawansowanych Czytelniczek.

G dyby w  dalszych rzędach ząbki zaczy' 
nały się szpanować, w  takich razach n »' 
leży  rob ić 6 oczek, zam iast 5-ciu.

N a  tym  pasie ząbków  łańcuszkowych 
szyde łku jem y stożki, oddzie lone od sie' 
bie zw yk łem ) dziurkam i. M ogą one byc 
tej w ielkości, jak  na w zorze, ale niog'1 
być i znacznie w yższe. W ysokość  stożka 
za leży  od tego, ile słupków  po bokach 
każdego razu opuszczam y.

M ożem y opuszczać po 2 słupki z każ­
dego boku, a lbo też ty lko  po jed n y1 
słupku. Jako podstawę stożka rob im y "  
każdym  ząbku łańcuszkow ym  po 3 słup­
ki 5 razy  naw ijane, a takich potrójnych 
słupków  pow in no być 9 grup. Między
słupkam i w  stożku ty lk o  raz na pow.

N a w zo rze  opuszczałam  w  pierwszych 
czterech  rzędach po jedn ym  słupku P° 
bokach, a m iędzy stożkam i rob iła '1’
ząbki łańcuszkow e o  7-miu oczkach.

Ł a tw ie js zy  jednak sposób jest rob ić o- 
drazu m iędzy  stożka '” 1 
zam iast ząbków  łańcu­
szkow ych  dziurk i 0 

słupkach 2 lub 3 razy 
naw ijanych , tak san'0’ 
jak słupki w  stożku- 
W  dziurkach tych °d  
dołu do gó ry  po  2— 3 -- 

4— 5— 6— 7 oczek  " a 
pow . Jeżeli opuszcza­
my w  stożku po jed ­
nym  słupku z obydwu 
boków  w  każdym  rzą­
dzie, w  takim  razie sto­
żek będzie znacznie 

w yższy , a po bokach 
je g o  p ierw sze dziur­
ki na leży  rob ić ty lk”  
o 3 oczkach na p ow ­
aż do sam ego szczyt"- 
Ś rodkow e zaś dziurki 
m iędzy  stożkam i po­
w iększa się w edle po­
trzeby.

Gdy stożki skończy­
my, obrab iam y jeszcze 
raz naokoło  sanie 
dziurk i, a po tem

Kupon konkursu na 
„Najpiękniejszy Uśmiech"

M. M. DUDREWICZOWA
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zrobieniu każde-
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zyć się, czy  się nie 
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w i a i i i w M a i
dalej znów  pięć oczek  na pow . i znow u  spojen ie 
'v p ierwszem  oczku. Następn ie jeszcze raz 5 oczek  

1 niski słupek w  p ierw szem  oczku.
M am y w ięc 3 p ikoty  gotow e, jeden obok  drugiego, 

leraz rob im y  niski słupek w  następnym  ząbku łań- 
cńszkowym . T ak  w iec każdy ząbek składa się z 3-ch 
Pikotów.

W z o ry  szydełkow e w  serwetach m ożem y połączyć 

doskonale z teneryfam i.
W  środku serw ety zam iast kółka szydełkow ego,

Opisana metodycz- d a jem y  kó łko  ten ery fow e, a dalej rozp row adzam y
nie w artykule ser- ó szydełk iem .
weta. — Na l e w o : n . , . , .
Powiększone jedno  P rócz  serw ety  m elodyczn ie  p rzep row adzon e j w  o-
ram ię gwiaździste- pisie, przedk ładam  jeszcze inną serwetkę bez opisu

go wzoru. dla osób zaaw ansow anych  w szydełkowaniu.

m m m

l i M t S
#1W tfśiiĘĘ& zm m

m m m m m
Powiększony środek serwety, zam ieszczonej powyżej.
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D w ó r  a u i c i e l sk i  ( i l x l i i u l z . i l  n i e d a w n o  z a r ę ­
c z y n y  ks.  G l o u c e s t e r .  t r z e c l e n o  s y n a  k r ó l a  
J e r z e g o ,  z  l a d y  A l i c j a  Mo n t a s f i i  D m i f f l a s  
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na z a m k u  H a l m o r a l  w  S z k o c j i ,  l e t n i e j  r e z y ­
d e n c j i  k r ó l a .  N a  / . d j ee iu  m ł o d a  p a r a .



ŁAMIGŁÓWKI ★  MODY ★  MĘSKIEJ

P o n iie j: Frak biedermajerowski.

( 7  gteichszaltow an ie" ubioru 
•Ł/m ęsk iego  sięga za ledw ie po- 
ezątków  X V II I  wieku. P op rzed ­
n io ubiór męski rów n ie był 
poddany fantastycznym  upodo­
baniom poszczególnych jedn o ­
stek, jak  strój kobiecy. O bw ie­
szanie się przecież różnego 
rodzaju k lejnotam i, noszenie 
złotych łańcuchów, sznurów pe­
reł, guzów ozdobnych, ■ czy 
też bransoletek, było  na po-

rządku dziennym . W ystarczy p rzy jrzeć  się starym 
portretom  z X V I lub X V II  wieku, np. portretow i 
króla H enryka I II .  z domu W alezju szy, lub H enry­
ka V III . angielskiego, aby zobaczyć, jak  dalece szła 
w tedy kok ieterja  męska i jak  bardzo m ężczyźn i po ­
dobni by li z tern do kobiet. Portret Tycjana, cesarza 
K aro la  V. w  czarnym  stroju i czarnym  berecie sta­
now i pod tym  względem  praw ie, że wyjątek.

D opiero w iek  X V III., a ściśle b iorąc koniec X V II., 
w prow adził stro je  bardzie j praktyczne i bard zie j zb liżone do naszych 
dzisiejszych  fraków . W id z im y  je  n a jp rzód  dosyć długie, a poły  ich 
są rów no obcięte, posiadają one liczne guziki n ieraz m etalowe, lub 
też zrobione z jakichś drogocennych kamieni. Oczyw iście, że za leż­
nie od stanowiska socjalnego zm ien iają one wygląd  i są bądź to 
ciem ne i skromne, je że li chodzi o sfery niższe, bądź leż w żywszych 
kolorach, skoro nosi je  ktoś w ybitn ie jszy. W  X V I I I  w ieku spotyka­
m y się rów n ież z drugim  typem  fraków , m ianow icie poły zw ęża ją  
się ku ty łow i, a ogóln ie używanym  m aterjąłem  na nie jest jedwab, 
n ieraz nawet brokat drogocenny. Stałym tow arzyszem  ówczesnego 
fraka jest koronka u rękawów  i żabot.

•leżeli chodzi o Polskę, to poza dw orem  królew skim  i n ielicznem i 
w W arszaw ie  p rzebyw ającem i osobami, m ało kto w  X V II I  wieku no­
sił frak , k tóry zwano w  Polsce strojem  francuskim. W iem y, że na 
dw orze kró la  Stasia wysadzano się na bardzo wykw intny strój, a je ­
dnym z .na jbardzie j znanych elegantów  był szambelan Dzierżanowski, 
k tóry posiadał n iezliczoną ilość fraków , sprowadzanych z Paryża 
i W iedn ia.

Rew olucja  francuska w prow adza now y typ fraka, będący wręcz 
karykaturą dawnego. O trzym uje on w tedy ogrom ne klapy, poły jego  
stają się bardzo długie, a przytem  ogó ł ludzi lubuje się w  kolorach 
nad wyraz żyw ych  i jak  na dzisiejsze nasze pojęcia wręcz n iem ożli­
wych. K am izelk i ówczesne w przeciw ieństw ie do kam izelek  X V II I  
wieku, k tóre były  bardzo długie, są przeciw n ie krótk ie i często rów ­
nież w  odm iennych od fraka kolorach. P raw dziw ym  rozkw item  
cieszy się frak  w  czasach b iederm ajeru , kiedy powraca do rozsąd­
nych wym iarów ' i naprawdę jest elegancki.

Spodnie w  tym  czasie dob iera się 
zw yk le  krem ow e, halsztuk przepasuje 
fan tazyjnym  fon taziem  kolorow ym , 
lub trzym a się jeszcze żabotu n iepo­
szlakowanej białości. S trój kom pletu­
je  n ieco dziwaczny cylinder, płaszcz 
z pelerynką lub też duża peleryna, a 
nieraz w ysok ie buty z żó łte j skóry, 
z obiciem  lakierowanem . Tak  m niej 
w ięcej przedstaw ia się antenat d zis ie j­
szego fraka, różniąc się tern od niego, 
że był znacznie barw niejszy i indywi- 
dualń iejszy. Brummell.

Na lew o: Tak wygląda ubranie fra ­
kowe wedle iurnala angielskiego na 

sezon 1935 36.

\
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P R Z E P I S Y
odnoszące si& do naszego kalendarzyka —  

obliczone na 3—4 osoby.
POM ID O RY Z  JA JA M I. ,Z równej wielkości pomido­

rów ścina się wierzchy, /wydrąża Itroehę i układa w ron- 
delku na tmaśle. Do każdego (pomidora i wbija się ostroż­
nie małe jajko, posypuje parmezanem, kropi masłem
1 wstawia do gorącego piecyka, pozostawiając je tam 
tak -długo, a-ż się białko ja j zetnie. W yłożone aa półmi­
sek okłada się ryżem luib maikaronem i duszooemi wą­
tróbkami z drobiiu.

O M ELETTE R O YALE . 7 żółtek rozkłucić z 1/4 litra 
mleka i 6 dkg mąki, następnie ubijać na parze (wsta­
wione do naczynia z gorącą wodą) aż się zacznie pod­
nosić i utworzy się gęsty krem; do wystudzonego dodać 
8 dkg cukru i pianę z 7 białek. Z masy tej wypieka się 
trzy omlety, które się przesmarowuje konfiturową mar­
moladą, składa razem, pokrywa bitą śmietaną i ubiera 
smażonemi owocami.

SOS REM ULAD O W Y do ryb lub zimnych rnięs, poda­
wany również do mięs prędkich i z rusztu. Dodatki:
2 tw^arde żółtka, przetarte przez sitko, 1 żółtko surowe, 
2 łyżki oliwry stołowrej, dodawTanej do żółtek po kropli 
przy ucieraniu, łyżeczka kremskiej musztardy, sok z 1 cy­
tryny lub łyżka dobrego octu, szczypta soli i cukru, oraz 
pare kropli przyprawy. Utartą masę rozprowadza się sil­
nym rosołem i dodaje wkońcu łyżeczkę drobno usiekanej 
zielonej pietruszki. Sos powinien być zawiesisty.

Z IE M N IA K I EN SURPRISE . 8—10 ołupanych, okrą­
głych, średniej wdelkości ziemniaków, ustawia się ciasno 
w rondelku, wysmarowanym masłem, podlewa odrobiną 
wody i piecze pod przykryciem  w piecyku. Z upieczonych 
ziemniaków7 ścina się wierzchołki, wydrąża ostrożnie ły ­
żeczką i napełnia farszem, następnie przykrywa zdjętym 
wierzchołkiem, układa na ogniotrwrałej salaterce, posy­
puje smażoną bułeczką lub parmezanem, kropi masłem 
i śmietaną, zapieka w' gorącym piecyku przez 5 minut 
i podaje gorące. Farsz: wyjętą ośródkę ziemniaków’ ucie­
ra się z masłem, roztartą sardelką i twardem żółtkiem 
oraz łyżeczką siekanej pietruszki. Ostry sos musztardo­
wy lub sardelowy w sosjerce.

S U F LE C IK I Z MÓŻDŻKÓW. Odblanżerowany i obrany 
z błon i ży ł móżdżek dusi się z paru pieczarkami i dwo­
ma szalotkami, następnie przeciera przez sitko, soli i pie­
przy do smaku. Osobno rozpuszcza się 4 dkg masła, do­
daje 4 dkg mąki, trzyma na ogniu, aż się zapieni, za­
lewa pół szklanką śmietanki i miesza na ogniu, aż masa 
z łyżki łatwa odpada. Po ostudzeniu dodaje się 3 roztarte 
żółtka, 5 dkg ugotowanego w rosole, w kostkę pokraja­
nego szpiku wołowego, wkońcu pianę z 3 białek. Małe 
porcelanowe lub nowsze szklane ogniotrwałe miseczki na­
łożone masą, ustawTia się na blasze wysypanej grubo solą 
i wstawia na kilka minut do gorącego piecyka. Podaje 
się jako przystawkę możliwie gorąco.

K R O K IE T Y  Z P IE C ZE N I C IELĘCEJ LUB GOTOWA- 
NEJ K U R Y . K ilka pieczarek dusi się na maśle z cebulką 
i zieloną pietruszką, podsypuje łyżką mąki, zasmaża, pod­
lewa silnym rosołem H*b rozpuszczoną w paru łyżkach 
wody kostką buljonową, dodaje kieliszek białego wina i 
dusi dalej, aż się utworzy gęsty sos. 25 dkg mięsa z ku­
ry  gotowanej lub z cielęcej pieczeni przemieć dwa razy 
z kawałkiem bułki, wymieszać z przygotowanym sosem, 
zaprawić solą, sokiem cytrynowym i białym pieprzem, 
dodać 2 całe jaja, wrymieszać na ogniu. Z ostudzonej ma­
sy formuje się małe krokiety, panieruje w jajku i bu­
łeczce, szybko osmaża na maśle i podaje z sałatą zielo­
ną łub mieszaną.

KRU CH Y PLAC E K  Z OW OCAM I. 21 dkg mąki i 18 dkg 
masła rozkruszyć razem, następnie połączyć dwoma żółt 
kami i łyżką kwaśnej śmietany wr tęgie ciasto. Kruche­
go ciasta nie należy nigdy wygniatać ręką tylko naprzód 
łyżką, a następnie wałkowmć na stolnicy, składać i zno 
wu wałkowrać. Powrtarzać to kilka razy aż ciasto zacznie 
tworzyć pęcherzyki. Wywałkowane układa się na blasze 
tak, aby po bokach w\ystawało, posypuje tartą bułką i 
nakłada poprzednio przygotowanemi jabłkami: 1 kg ja 
błek (z gatunku kruchych) trze się na grubem tarle, mie­
sza z cukrem i cynamonem, dodaje rodzynków, wym y­
tych w gorącej wodzie i zostawia przykryte, aby się sok 
podstał. Na ciasto nakłada się jabłka z soku ociekłe, 
uważając aby sok wT miseczce pozostał (inaczej zrobi się 
zakalec). Brzegi ciasta zawija się do środka, smaruje je 
jajkiem i wstawia formę do pieca. Upieczony placek po 
sypnje się smażonemi wiśniami, nakłada pianę ubitą 
z 5—8 białek i 8 dkg mączki cukrowrej, posypuje parzo 
nemi, krajaneini migdałami i zapieka piankę na różowo. 
Placek kraje się w kwadraty. Zamiast piany, można za­
lać placek galaretką z pozostałego soku z jabłek, który 
się miesza z łyżeczką mąki ziemniaczanej, zagotowuje, 
polewa środek placka i zastudza.

Sc. Ko.

Kawa słodowa 
Kneippa

d ri^ rk ^  n ^ i7 d ro w s ? U  n a p ó j*

N O W O Ś C I
KUCHENNE.

Maszynka do wyciskania 
soku z owoców jest bardzo 
pożyteczna w gospodarstwie 
domowem. Pani domu nie 
wala sobie rąk, trudnym do 
zmycia sokiem z owoców 
a praca postępuje bardzo 
szybko.

7 4- DNI +  DOBREJ ♦  GOSPODYNI-
7. dwóch ylównych dań obiadu jedno moie byc w skromniejszych gospodarstwach

opuszczone.
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^ e d l e STAW U G R O BLA .

n*j~? n °  P arisłu ’0 Jesłe* c ie  w p o d ró ży  poś lub -

_ Tak, dotychczas n ie  m ie l i ś m y  jakoś  
Zasu...

Ro z r y w k i u m y s ł o w e .
’ • TRUDNOŚCI z  m e b l a m i .

"staw
r*y przeprowadzce przez niedopatrzenie

■ono meble w niewłaściwych pokojach

tak, że okazało sit; konieczne przestawienie 
fortepianu, oznaczonego numfefem 2 do po­
koju, wr którym stała wielka szala bibljo- 
teczna 5, oraz postawienie szafy na miejscu 
fortepianu. Pokoje jednak były tak małe, 
że do żadnego nie można było wstawić jed­
nocześnie dwóch wielkich mebli, których 
wogóle było pięć sztuk i każdy stał w in­
nym pokoju, jedynem więc wyjściem było 
posługiwanie się przy przesuwaniu wolnym 
pokojem. Jaka jest najmniejsza ilość ru- 
•hów, koniecznych do przestawienia mebli?

2. N IERO ZG ARNIĘTY FORNAL. z
Pan Purkrabek miał pięć worków żyta, 

które dał do zważenia fornalowi. Nieroz- 
garnięty chłopak wrażył wszystkie worki ko­
lejno po dwa równocześnie, łącząc je na 
wszystkie m ożliwe sposoby i powiadomił 

pana Purkrabka, że poszczególne wagi w y­
nosiły 110, 112, 113, 114, 115, 116, 117, 
118, 119, 120 i 121 kilogramów. Czy z po­
wyższych liczb pan Purkrabek będzie mógł 
obliczyć wagi poszczególnych worków?

3. NA M ANEW RACH.
W  pobliżu majątku pana Purkrabka od­

bywał ćwiczenia oddział wojska. Liczba żoł­
nierzy była dziesięciokrotnie większa od 
liczby przełożonych, a wszystkich podwład­
nych było w sumie 184. Tłu przełożonych li­
czył ten oddział wojska?

4. LO T STRZAŁY.
Z tylnej platformy pociągu, poruszające­

go się z szybkością 80 km./godz. wypuszcza 
się strzałę z łuku w kierunku przeciwnym 
do, kierunku biegu pociągu. Jeśli szybkość 
początkowa strzały w  chwili opuszczania łu­
ku wynosi również 80 km/godz.., to jaka bę­
dzie je j szybkość dalsza?

5. SZYBKOŚĆ M YŚLEN IA .
Szmidt, Szwarz i Szwanz m ieli odbyć test 

na szybkość myślenia. Na czole każdego 
z nich narysowano krzyżyk, który —  jak im 
powiedziano —  może być niebieski lub bia­
ły, a następnie wprowadzono ich do pustego

pokoju. Żaden z nich nie znał koloru swe­
go własnego znaku, ani nie wolno mu było 
się porozumiewać z dwoma pozostałymi, 
lecz każdemu polecono wyjść natychmiast 
z pokoju, jeśli zobaczy dwa białe krzyże łub 
wywnioskuje, jaki kolor ma sam na czole. 
Wszyscy trzej są dość bystrzy, lecz Schmidt 
myśli nieco szybciej od pozostałych. Zauwa­
żył on, że Szwarc i Szwanz mają niebieskie 
krzyże i po chwilowem zastanowieniu w y­
szedł pierwszy z pokoju, słusznie wywnio­
skowawszy, że i on również ma krzyż nie­
bieski.

Jaką drogą doszedł do tego wniosku?

HUMOR ZAG R AN IC ZN Y
B R A K  D E L IK A T N O Ś C I .

—  M ó g łb y ś  p rz y n a jm n ie j tro ch ę  zaczekać  
z tem  d em olow aniem ... („Rire")

OTYto ii
zniekształca i szpeci

KOLLOIDINE
«  Dra DUBOIS
w p ł y w a  na odtłuszczenie

Inform. Oddz. Dra D U B O I S  
W arszawa, M rszałkowska 62.

'ńczenie ze str. 11-ej.
^ n u k  Henryka IV7, Ludwik XIV7. nie byt 
 ̂ " ’nież wzorowym  mężem i chociaż małżon- 

jj® jego Mar ja Teresa austrjacka była do- 
!l żoną, n'ie zwracał na nią Zbyt wiele 

,."’agi. Dążący do coraz to nowych podbo- 
n.vv nietylko państw europejskich, ale rów- 

■eż Serc niewieścich, Ludwik XIV. nie miat 
11 czasu, ani ochoty zajmować się królo- 

która miała jedynie spełnić swój obo- 
'4zek i dać mu następcę tronu. Żyła więc 

• arja Teresa samotnie w zamku Foutaine- 
eau, otoczona złośliwemi nieraz uśmiecha- 
1 dworzan, którzy wiedzieli, dla kogo pło- 
1,7 król obecnie afektem.

jeszcze jedna Austrjaczka. Marja Antoni- 
. ®> niiała zająć tę samą komnatę, w której 

Poprzednio tyle rozegrało się cichych 
" raniatów i wylano tyle ukrywanych łez. — 

."‘Szczęścia, jakie przeżyła królowa Fran- 
J‘, były oczywiście o całe niebo straszniej- 
zemi o j  tego, co wycierpiały je j poprze­
c z k i .  Przywieziona do Francji „jako mło- 
•> dziewczyna, nie znająca ani życia, a tem 
" " e j  swego przyszłego męża, kierując się

wrodzonym żywym temperamentem, rzuciła 
się w w ir zabaw, nie przeczuwając, że w kró­
tce stanie się mieszkanką ponurej „Concier- 
gerie“ . Jak wiadomo, „sprawa naszyjnika", 
w której występowała słynna awanturnica, 
nosząca tak historyczne nazwisko, hrabina 
de Valois, była pierwszym zwiastunem bu­
rzy, jak iej ofiarą miała paść królowa wraz 
ze swą przyjaciółką ks. de Lamballe.

Zakochany w swej żonie król Ludwik XVI. 
ciągle licznemi upominkami stara się wyka­
zać wobec królowej swe przywiązanie i za­
interesowanie je j osobą, to też zamawia w 
tkalniach Ijońskich bajeczne tkaniny je ­
dwabne celem ozdobienia niemi królewskiej 
sypialni. Przed wykonaniem jeszcze zamó­
wienia Ludwik XVI. ginie na gilotynie, a tka­
niny spoczywały u fabrykantów, czekając na 
odbiorcę. Niewykupione doczekały się no­
wych czasów i zostały sprowadzone przez 
Napoleona I, który uczynił z nich ślubny 
prezent dla trzeciej AuStrjaczki na francu­
skim tronie —  M arji Luizy.

Lecz i tym razem monarchini francuska, 
nosząca nieszczęśliwe w historji Francji imię

Marji, nie zaznała szczęścia. W  kilka lat po 
ślubie cesarz znalazł się na wyspie św. He­
leny, zamek Fontainebleau, jak i je j sypialnia 
pustoszeją, a cesarzowa zapomina o w ie l­
kim człowieku w ramionach jednookiego 
hrabiego Alberta Neipperga.

Tysiące ludzi rok rocznie przepływa, jak 
żywa fala, przez komnaty pałacu Fontaine­
bleau, dopytując się szczegółów historji u po­
siwiałego woźnego. Dla nich wszystkie te 
szczegóły z przeszłości, epizody z życia osób, 
które zamieszkiwały wśród tych ścian, to ty l­
ko informacje „baedeckerowskie". Mało kto 
jednak umie się wczuć w atmosferę przeszło­
ści, która niejako w ieje z tych ścian, pokry­
tych brokatami i unosi się w salach, ozdobio­
nych wspaniałemi malowidłami.

Pałac Fontainebleau zdaje się dumać nad 
przeszłością Francji i czekać na nowego go­
spodarza, któryby zdjął z niego napis „m u­
zeum" i przekształcił w mieszkanie ludzi ży­
wych, kontynuujących jednak dawne trady­
cje. Żarn.
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CO CZYTAC?
Z rocznein przeszło opóźnieniem 

zwracam uwagę na tę trafną i 
wielce instruktywną książkę Ste­
fana Zweiga: „Zygmunt. Freud**,
wyd. J. Przeworskiego, przekl. 
Melanji Wassermanównej. Może 
z przeoczenia tego wybawi mnie 
fakt, że oto niedawno twórca psy­
choanalizy obchodził 80-cio lecie 
swoich urodzin i że z tej jubileu­
szowej racji stal się znowu tema­
tem licznych rozpraw, szkiców i 
artykułów. Na terenie polskim 
objawiła się ta aktualność jubile­
uszowa rozpoczęciem serji przekła­
dów z najwybitniejszych dzieł 
Freuda, przyczem na pierwszy o- 
gień poszedł „Wstęp do psycho­
analizy", fundamentalny wTykład 
Freuda.

Studjum znakomitego powieścio- 
pisarza Stefana Zweiga, który 
święci ostatnio takie sukcesy na 
polu historycznej b logra fjl — o 
wiedeńskim lekarzu, co tyle na­
robił hałasu w świecie swoją teo- 
rją, wynikło z trafnego zrozumie­
nia, że literatura zawdzięcza 
szczególnie wiele twórcy psycho­
analizy i że jego praca otworzy­
ła nowe horyzonty piśmiennictwu. 
Trudno znaleźć nazwisko ze świa­
ta nauki, któreby w takim stop­
niu pobudziło i zapłodniło lite ­
raturę współczsną, jak właśnie 
Freud i jego teorja.

Dzisiaj w perspektywie lat oce­
nić możemy dopiero wielkość do­
robku Freuda. Teorja Freuda, jak 
prawie każda nowa i śmiała teo- 
rja, miała swoje przejaskrawie­
nia i starała się nieraz zbyt do­
kładnie interpretować rzeczy za­
wilsze niż sama przypuszczała' 
Poprawki, jakie wprowadził do 
niej psycholog Adler a potem zu- 
rychski psycholog C. G. Jung, 
stały się jednocześnie rozszerzę* 
niem bazy tej teorji i nadały na­
uce Freuda wartość szczególną: 
wychowawczą. Albowiem właści­
wie rozumiana teorja Freuda jest 
tezą pedagogiczną, jest zagadnie­
niem nowego wychowania czło­
wieka.

Teorja i nauka wiedeńskiego le­
karza dąży do harnionji człowieka, 
do panowania jasnego sądu kry­
tycznego w naszeiu życiu uczu- 
ciowein, do czujnej obserwacji 
swojego „ ja “ , do umiarkowania, 
jednem słowem do tego, co już 
przed wiekami wywieszono w Gre­
cji jako hasło „gnoti seauton“ .

Tezy Freuda będą rozszerzane, 
korygowane, może podważane, ale

znaczenie ich dla psychologji, dla 
wychowania są trwałe.
Cel ich jest również zdrowy i 
piękny: przez poznanie dziedziny 
swroich pragnień, przez prześwie­
tlenie ich reflektorem rozumu, 
sublimować nieświadome w świa­
domość, uwalniać się od balastu 
przesądów', ignorancji i  zakorze­
nionego wstrętu, jakim usiłowała 
karmić dawna pedagogja czło­
wieka wł odniesieniu do jego ży­
cia erotycznego.

Rzecz Stefana Zweiga rozja­
śnia wr wielu punktach ludziom 
nieufnym lub uprzedzonym nau­
kę Freuda i pięknie ujmuje jego 
znaczenie w historji wmlki myśli 
ludzkiej o nowy, jasny obraz 
świata.

Przekład M. Wassermanówny
poza paroma niedociągnięciami 
i ipewnym brakiem polotu, siara 
się naogół trafnie o nadążenie 
stylowi Zweiga. G.

NA SCENIE.
Poznań posiada obecnie trzy tea­

try dramatyczne i jedną operę, a 
więc teatrów troszeczkę zadużo, 
tak, że zmuszone walczyć o pu­
bliczność mogą zapomnieć o arty­
stycznym poziomie widowisk. Na- 
razie jednak teatry poznańskie 
rozpoczęły sezon wcale pięknie i 
szczęśliwie. W  „Teatrze Polskim** 
po Judaszu** Rostworowskiego 
daje gościnnie występujący Solski 
swą wspaniałą kreację w „ In try ­
dze 1 miłości** Schillera. „Teatr 
Polski “  równocześnie święci ju­
bileusz 60-lecia pracy scenicznej 
Solskiego i jubileusz 60-lecia ist­
nienia i zasłużonej działalności 
teatru.

W  poznańskim „Teatrze No- 
wym " dyrektorzy K. Grek-Korec- 
ki i St. Kordowski rozpoczęli se­
zon piękną i dobrą sztuką Jerze­
go Szaniawskiego „M ost“ , przy­
gotowując premjerę m iłej kroto- 
chwdli Krakowi eckiego „Sezamie 
otwórz się“ . „Tea tr Narodowy** w 
Poznaniu, scena popularna, roz­
począł sezon „Chata za wsią**.

„Teatr Polski** w Katowicach 
pozyskał w bież. sezonie kilka w y­
bitnych sił aktorskich i reżyser­
skich z W. Siemaszkową na czele, 
i rozpoczął działalność zapomnia­
ną koinedją Bałuckiego „K rew - 
niaki**, zagraną b. żywo i wesoło, 
wystawiając następnie sensacyjną 
i ciekawą sztukę Rossato i Capo 
p. t. „Zab iję  ją “ . W  próbach 
„B rat marnotrawny** Oskara W ił- 
de‘a.

W  Krakowie w teatrze im. J. 
Słowrackiego rozpoczyna występy 
Kaz. Junosza-Stępowski w „H en­
ryku TV ‘* Pirandella. W  roli ty ­
tułowej stwarza Junosza-Stępow­
ski wstrząsającą kreację. (swb).

Niedziela, 15 września.
9.15: Muzyka.
10.30: Nabożeństwo z katedry św. 

Jana.
12.15: Poranek muzyczny.
14.00: „B yczy  sen“  — nowela.
14.20: Muzyka salonowa.
15.00: Godzina rolnika.
16.15: Koncert zespołu Adam­

skie j-Grossmanowłej.
17.00: Muzyka taneczna.
17.40: Regjonalna audycja mu­

zyczna.
18.30: Słuchowisko p. t. „B iała 

plama**.
20.00: Wesoła Fala.
20.50; Opera „Samson i Dalila** 

Saint Saens‘a transmisja z Tu­
rynu.

23.20: Gordon Bennet.
23.50: Muzyka.
W nocy od 1.00—8.00: Komuni­

katy i p łyty  gramofonowe dla u- 
czestników lotu Gordon-Bennett.

Poniedziałek, 16 września.

12.15: Koncert ze Lwowa.
13.25: Chwilka dla kobiet.
15.30: Muzyka lekka.
16.45: „Rozkosze przyjaźni** — 

skecz.
17.00: H igjena mieszkania — po­

gadanka.
•17.20: Brahms: Trio a-moll.
18.00: Piosenki Oli Obarskiej.
19.20: Koncert.
19.35: Wiadomości sportowe.
20.30: Mało znane utwrory mu­

zyczne.
21.00: Wesoła audycja muzyczna.
22.00: Koncert symfoniczny.
23.15: Muzyczna taneczna.
W  nocy od 1.00—8.00: Komuni­

katy meteorologiczne (co godzi­
nę) dla uczestników lotu Gordon- 
Bennett i p łyty.

Wtorek, 17 września.
12.15: Audycja dla szkół.
12.30: Koncert zespołu Gross-

mana.
13.25: Chwilka dla kobiet.

15.30: „P o  jednej piosence**.
17.15: Koncert.
18.00: Recital, fortepianowy.
18.30: „Norw idiana paryskie** *— 

szkic.
19.35: Wiadomości sportowe.
20.10: Muzyka lekka.
21.15: „Manon“  opera J. Masse­

neta.
22.30: „P o  wakacjach** — feljeton.
22.45: Muzyka taneczna.

Środa, 18 września.
12.15: „Pierwsze jaskółki sezo- 

nu“  — pogadanka dla kobiet.
12.30: Koncert.
17.00: „W  dżungli poleskiej** — 

reportaż.
17.15: Pieśni oraz fantazje ope­

rowe.
18.00: Recital skrzypcowy Gra­

żyny Bacewiczówny.
18.45: Muzyka salonowa.
19.20: Koncert.
19.35: Wiadomości sportowe.
19.50: „Balon** — reportaż.
20.00: „M ało znane walce kon­

certowe**.
21.00: I l l - a  audycja z cyklu,

„Twórczość Fr. Chopina**.
21.35: Kwadrans poezji Konstan­

tego Gałczyńskiego.
22.00: Muzyka lekka z udziałem 

Chóru Juranda.
23.05: Muzyka.

Czwartek, I I  września.
12.15: Koncert szkolny (ze Lwo­

wa).
13.25: Chwilka dla kobiet.
15.30: Koncert mandolinistów ze 

Lwowa.
16.00: „H ig jen a  ołówka** — opo­

wiadanie Starego Doktora.
17.00: Od „Proletariatu** do P- 

P. S. odczyt.
17.15: J. Haydn: Kwartet op.

N r. 5.
18.00: Recital fortepianowy J*

Gimpla — ze Lwowa.
18.30: Film, plastyka, architek­

tura.
18.45: Ulubione piosenki .
19.35: Wiadomości sportowe.
2OJI0: Muzyka salonowa.
21.00: Słuchowisko.
21.35: Nasze pieśni z Poznania.
23.05: Muzyka.

Piątek, 26 września.
12.40: Koncert.
13.25: Chwilka dla kobiet.
15.30: Koncert.
16.15: Koncert ze Lwowa.
16.45: „Zw ierzęta których się

nie lubi“  — opowiadanie.
17.20: Sławni śpiewacy polscy.
17.50: Poradnik sportowy.
18.40: „Życie kulturalne i arty­

styczne stolicy*'.
19.20: Koncert.
19.35: Wiadomości sportowe.
19.50: Aktualny monolog.
21.15: Koncert symfoniczny.
22.30: Muzyka taneczna.

SWhota, 21 września.
12.15: Koncert orkiestry z W il­

na.
13.25: Chwilka dla kobiet.
14.30: Muzyka lekka.
15.00: Fragment z pamiętnika 

Wojciecha Kossaka.
16,15: Utwory na fortepian.
17.15: Nowości z płyt.
17.45: „Św iat naszych zwierząt** 

pogadanka.
1S.00: „Antena w  karczmie

„R zym " — słuchowisko.
18.30: Przegląd wydawnictw.
19.20: Koncert.
19.35: Wiadomości sportowe.
10.50: Pogadanka aktualna.
21.00: Audycja „Piękno mowy 

ojczystej**.
21.30: „W esoła Syrena**.
22.00: Koncert.
23.05: Muzyka taneczna.

S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A  K U R J E R  S. A .
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